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„Co złe, to w  gruzy sie rozleci". Adolf H itler i Józef Piłsudski
P. Hans Franek, jeden z czoło- dwaj zgodnie wytyczają szlaki 

wych działaczów hitlerowskich, przyszłości Adolf Hitler i Józef

Przypomnijmy sobie, z jak 
hałaśliwym tupetem  przed nie 
spełna 8 laty oderwała się od 
PPS. grupa osób i pod wodzą 
M oraczewskiego i Jaworowskie 
go utworzyła nową partję, któ­
ra  miała „odrodzić" socjalizm 
polski u boku „sanacji" i droga 
„w spółpracy" z rządami „sana- 
cyjhemi".

Niewiele upłynęło czasu, gdy 
świeżo założona partja zamiast 
„odradzania" socjalizmu poi 
skiego, rozbiła się sama na dwa 
ostro zwalczające się odłamy 
na giupę Jaworowskiego i gru­
pę Moraczewskiego'.

Grupa Jaw orowskiego zacho­
wała w swej nazwie słowo so­
cjalizm, dając przez to  zrozu­
mienia, że cbce pozostać odręb­
ną partją polityczną, działają­
cą obok „sanacji". Próba ta 
skończyła sie klęską. Już w wv 
borach do Sejmu w r. 1930 gru 
pa Jaworowskiego nie uzyska­
ła ani jednego mandatu. W  dwa 
lata oo rozłamie w PPS. grupa 
ta  bvła już właściwie poza na­
wiasem życia politycznego. O 
becniie nic prawie o niej nie 
słychać. Ma się wrażenie, że 
jej samej chodzi o to, by naj­
mniej dawać znać o sobie, bv 
prędzei o niej zapomniano. Tyl­
ko w W arszawie grupa ta  ma 
jeszcze resztki zwolenników 
na prowincji jest ona już tyl­
ko — wspomnieniem; ale i w 
stolicy „iaworowszczvcy" są ra 
czcj od święta: 1-go Maja i 1-go 
listooada paradują po ulicach 
demonstrując liczne sztandary 
dokoła nielicznego tłumu.

Grupa Moraczewskiego inm 
poszła drogą. Założyła ona nie 
partie polityczna, lecz związki 
zawodowe, mające „współpra­
cować" z rządem. Odżył jaki’ 
dziwaczny ekonomtzai, prze- 
zvzvc‘eżony już nrzez l-szv 
„Proletariat" w Polsce zgóra 
pół wieku temu. ZZZ gwałtow­
nie atakuie kapitalistów, ale 
cała pobłaźl:wością traktom 
rząd, żviacv w nadepszej zgo­
dzie z kapitalistami, a orzedsta 
wiciele ZZZ wchodzą do Sejmu 
i Senatu z wsoólne? listy razem 
z nairtrub«:zemi rybami „lewja- 
tań-jkiemi".

Oczywiście i ta rzekomo apo 
lityczna rola ZZZ. musiała wkoń 
cu doprowadzić do rozłamu, 
którego jesteśmy obecnie świad 
kami, a rozłam ten jest począt­
kiem końca ZZZ, czego dowio­
dły wybory w Zagłębiu, gdzie 
ZZZ ani jednego nie otrzyma! 
mandatu.

ZZZ przez długi czas upra­
wiał demagogię, reklamując sie 
bie, jako ośrodek, jednoczący 
ruch zawodowy w Polsce. Ro­
botnicy jednak od początku wi 
dzieli w tej organizacji rozbija- 
cza jedności zawodowej, jak w 
grupie Jaw orowskiego — roz- 
bijacza jedności politycznej, a 
wstępowali do ZZZ pod naci­
skiem przedsiębiorców.

Rozłam w  ZZZ jest ostatnim 
gwoździem w trum nę „sanacji" 
jest ostatnim  aktem  w tragiko­

medii pod tytułem  „obóz sana- 
.-yjny", jest bankructwem prób 

metod „sanacyjnych" na od­
cinku robotniczym. Po rozwią 
zaniu „sanacyjnej" organizacji 
młodzieży, po rozwiązaniu sa­
mego BBWR., rozpada się teraz 
sanacyjna" organizacja robot­

nicza.
Co złe, to  w gruzy się roz­

leci" — głosi najpopularniejsza 
oieśń robotnicza. Złą, szkodli­
wą dla ruchu robotniczego, ro­
botą był rozłam w r. 1928. Złą 

szkodliwą była działalność — 
akże mimo wszystko krótko­

trwała! — rozłamowych orgam 
zacyj, które same poczęły r a -  
dać się nawzajem, aż — rozpa­
dają się w gruzy.

Jesteśmy dalecy od „scha- 
lenfreude" w obliczu klęsk 
orzeciwnika, aczkolwiek każdv 
mógł i powinien był ją przewi­
dzieć i aczkolwiek mamy pełny 
tytuł do dumy, że mimo tylu 
-epresyj i szykan, jakie spadły 
i wciąż spadają na Partję naszą 
i klasowy ruch robotniczy,, 
stoimy solidarni, silni i zwarci

Rozłam w ZZZ. powinien o- 
Iwarzyć oczy najbardziej oba-

lamuconym robotnikom i poka­
zać im, gdzie ich miejsce. Jest 
to jedna z najbardziej pouczają 
cych i uświadamiających lek- 
cyj, jakich udzielono robotni 
kom w latach ostatnich. Robot­
nicy widzą teraz po czyjej stro 
nie jest prawda i słuszność, kto 
iest ich prawdziwym obrońcą 
do kogo należy przyszłość. Żad 
nych nie może być wątpliwo­
ści, ni wahań:

Wszyscy pod Czerwony Sztan 
dar Socjalizmu!

(jmb.)

który, jak już pisaliśmy, wygłosi) 
przed trzema dniami w Warszawie 
odczyt na zaproszenie Polskiej Ko 
misji Międzynarodowej Współpra- 

zakończył swą 
nrelekcię słowami: „Adolf Hitler 
i Józef Piłsudski, te dwa zespolone 
nazwiska są drogowskazami na 
drodze kultury współczesnej. Oni

Piłsudski — te słowa brzmią ta­
kim samym harmonijnym współ- 
dźwiękiem, jak Szopen i Beetho- 
ven“.

Sala nagrodziła to zakończenie 
długotrwałemi oklaskami.

No, no. Adolf Hitler i Józef Pił­
sudski... „Harmonijny współ- 
dźwiek..." I ludzie bili brawo...

Polowania „dyplomatyczne”
W dniu 14 b. m. rozpoczęły się 

polowania dyplomatyczne w Biało 
wieży. Prezydent senatu wolt, ego 
miasta Gdańska, Grelser, przeje-

dze do Białowieży.
Polowaniem reprezentacyjnem w

Puszczy Białowieskiej kieruje głó­
wny łowczy lasów państwowych,

Walki na obu frontach
Porażka wojsk włoskich na froncie południ owym

tnał tylko przez Warszawę w dro p. hnolhe. (PRESS).

Rząd koalicyjny w Grecji?
Na obu frontach toczą się obec­

nie wciąż walki mniej lub więcej 
krwawe, których znaczenie jest je­
dnakże raczej drugorzędne.

Na Północy wojska włoskie zam 
knięte w Makaile ostrzeliwały wczo 
raj pozycje ablsyńskie, znajdujące 
się pod miastem. Abisyńczycy hlę 
podjęli jednak walki.

Na południu — jak już donosili­
śmy — Włosi ponieśli porażkę. — 
Wojska włoskie natarły w pobliżu 
góry Dszigo pomiędzy Emi nad We 
bi Scebeli a Warandą nad rzeką 
Fafan na oddziały wojsk abisyńs- 
kich. Przez całą noc toczyły się 
gwałtowne walki. Włosi ponieśli 
wielkie straty i muslełi się wyco­
fać.

Nad rzeką Dawa w pobliżu gra­
nicy kołonji angielskiej Kenya to­
czą się podobno gwałtowne bit­
wy. Wojska włoskie usiłują wy­
przeć oddziały abisyńskie z tery- 
torjum, położonego między grani­
cą angielska a Ganale Doria. Woj­
ska rasa Nasibu otrzymały jednak 
posiłki i pozycje utrzymały w swo­
ich rękach.

♦♦*
W Addis-Abebie otrzymano ra­

port Rasa Desta z prowincji Sida- 
mo. Donosi on, że 650 Askarisów 
erytrejskich przeszło na stronę A- 
bisyńczyków. Przybyli oni do kwa 
tery głównej Rasa Dest". w pe’nem 
uzbrojeniu. Jednocześnie nadeszła 
wiadomość, że jeszcze 300 Askari 
sów zdąża w tvm samym celu do 
kwatery Rasa Desta.

Najtrudniejszym problemem, 
przed którym stanęło dowództwo 
wojsk abisyńskich, była kwestja 
aprowizacji walczących oddzia­
łów. Brak racjonalnie zorganizo­
wanej intendentury był w pierw­
szym okresie walk główną przy­
czyną chaosu panującego w dzie­
dzinie aprowizacyjnej, potęgowa­
nego trudnościami dowozu wywo- 
łanemi przedewszystkiem brakiem 
dróg.

Wszystkim tym brakom dowó­
dztwo wojsk abisyńskich zapobie­
ga z przemyślnością, właściwą lu­
dom pierwotnym.

Już obecnie w różnych punktach 
położonych od kilku do kilkunastu

a nawet kilkudziesięciu kilometrów 
za linją bojową utworzono specjał 
ne magazyny żywności, składają­
cej się z suszonych owoców i za­
suszonego mięsa. Zapasy te prze­
chowywane są w specjalnych, głę 
boko w ziemi wybudowanych beto 
nowych schronach, zabezpieczo­
nych przed wilgocią. Plany rozmie 
szczenią schronów rozdano do­
wódcom poszczególnych odcinków, 
którzy komunikują je dowódcom 
oddziałów. Droga do schronu ży­
wnościowego oznaczona jest kry­
ptonimami w stylu wschodnim np.: 
„Stań przed drzewem mimozy o 13 
gałęziach, zrób 13 kroków w kie­
runku wschodnim, odrzuć ziemię 
na głębokość dwóch łopat a bę-

dziesz nasyconym".
Jak doskonale ukryte są abisyń­

skie schrony żywnościowe, dowo­
dzi między innymi fakt, że na od­
cinku Gerlogubi, zajętym obecnie 
przez wojska włoskie znajduje się 
około 100 schronów żywnościo­
wych, z których dotychczas ani je­
den nie został odkryty przez Wło­
chów.

Kwestja aprowizacji wojsk abi­
syńskich weszła ostatnio na nowe 
tory. Sprawę tą ujął w swe ręce 
były delegat w Lidze Narodów 
poseł abisyński w Paryżu, Tełda 
Hawariate, który m. in. w pobliżu 
Afdem wybudował młyny zbożo­
we, zaopatrujące armję w mąkę.

W Atenach rozpoczęły się roko­
wania o utworzeniu gabinetu koa­
licyjnego, złożonego z przedstawi­
cieli partji liberalnej (Venizelis- 
tów) i ludowców (antyvenizelis- 
tów) przy poparciu grupy Metaxa- 
sa i drobnych partji republikańs­
kich Papanastasiu i Kafandarisa.

W kołach politycznych krążą po

głoski, iż Demertzis zamierza za­
proponować królowi zwołanie Iz­
by Deputowanych w razie, gdyby 
przeciągały się bezskutecznie roz­
mowy z przedstawicielami libera­
łów i ludowców, mające na celu 
stworzenie nowego Rządu. Głoso­
wanie na przewodniczącego Izby 
wykazałoby istotny układ sił w 
parlamencie. (PAT.).

Nowe walki
na granicy Mongolii i Mandżurii

Agencja Tąss donosi z Ułan Ba­
tor, że w dniu 12 lutego o godzinie 
7-ej rano mieszany oddział japoń-

Okrążenie „Trzecie)” Rzeszy
Hitlerowcy zaniep okoleni tworzącymi się dookoła nich sojuszami

Opinja niemiecka żywo interesu ckiego, nie ujawniają jednak kon-
je się debatą w parlamencie fran­
cuskim na temat ratyfikacji paktu 
z Sowietami, jak również kónferen 
cjami w sprawie zagadnienia nad 
dunajskiego, z d r a d z a p r z y  tej 
sposobności duże zaniepokojenie. 
W Berlinie liczą się z możliwością 
ratyfikacji paktu francusko - sowie

sekwencyj, jakie wyciągnie Rząd 
Rzeszy wobec tego wydarzenia. — 
Prasa w licznych artykułach wska 
zuje wprawdzie na niemożliwość 
pogodzenia paktu francusko - so­
wieckiego z układem locarneńskim 
żaden jednak z polityków nie wy­
raził dotychczas kategorycznego

Wstrząsający wypadek
K Ikuset bezdomnych spaliło się żywcem

W barakach dla bezdomnych w 
Tien - Tsinie wybuchł gwałtowny 
pożar, który podsycany przez wiatr 
szerzył się z taką szybkością, że 
większość mieszkańców nie zdoła­
ła się uratować. Straż ogniowa by 
ła bezsilna wobec gwałtowności

żywiołu, zaś brak wody utrudniał 
ugaszenie pożaru. Dotychczas pod 
gruzami znaleziono zgórą 150 tru 
pów. Baraki wybudowane były 
przez chińskie towarzystwa dobro­
czynności. (PAT).

W a ra a rta W m ia ttip a P lS .
Odbędzie się przez sobotę i nie-1 ul. Wolskiej 44. 

dzielę dn. 15 i 16 lutego b. r. w lo- Początek konferencji dziś w 
kału Dzielnicy Wola - Czyste przy | botę o godz. 6 pp .

twierdzenia, że Niemcy byłyby 
zmuszone po ratyfikacji paktu wy­
powiedzieć układ locarneński. Nie 
brak głosów, które twierdzą, że 
pakt francusko - sowiecki jest 
przedłużeniem francuskiego łańcu­
cha sojuszów, którego celem jest 
okrążenie Niemiec. Na dowód te­
go cytuje się w Berlinie fakt, że 
układ czesko - sowiecki uzależnio­
ny został od ratyfikacji paktu so­
wiecko - francuskiego. Równocze­
śnie z ostrą krytyką tego faktu, 
prasa niemiecka użala się na pomi 
Janie Rządu Rzeszy przy formowa­
niu się nowych konceocyj politycz 
nych na Zachodzie Europy.

„Angriff“ oburza się na fakt, iż 
Niemcy zapomniano zapytać o ich 
pogląd na pakt francusko - sowie 
cki, co jest tern dziwniejsze, iż Rze 
sza należy do mocarstw locarneń­
ski ch.

Projekt organizacji państw nad- 
dunajskich wysunięty przez pre- 
mjera czeskiego Hodzę, poddany 
jest również ostrej krytyce przez 
prasę niemiecką, która dowodzi, 
że zagadnienie to nie da się roz­
wiązać bez współudziału Niemiec.

(PAT.).

sko - mandżurski złożony z 500 lu­
dzi na 20 samochodach ciężaro­
wych, z ciężkiemi i Tekkiemi kara­
binami maszynowemi oraz trzema 
armatami, eskortowany przez dwa 
czołgi i dwa samoloty, przekroczył 
granicę mongolską i zaatakował 
mongolski posterunek graniczny w 
Bulundersu. Miejscowość ta znaj­
duje się w odległości 7 km. od gra 
nicy. Załoga posterunku stawiła 
napastnikom energiczny opór, lecz 

obec faktu, iż siły przeciwnika 
były 5-krotnie wyższe, ci ostatni 
zmuszeni byli do cofnięcia się, po­
zostawiając na polu walki jedną 
lekką armatę oraz karabin maszy­
nowy, które zostały zabrane i wy­
wiezione przez wojska japońsko - 
mandżurskie. Ścigając cofających 
się strażników mongolskich, od­
dział japońsko - mandżurski wdarł 
się jeszcze głębiej na terytorjum 
Mongolskiej Republiki Ludowej w 
odległości 10 do 12 kim. od grani­
cy. Niemniej jednak oddziały mon­
golskie przy pomocy nadeszłych 
posiłków odrzuciły spowrotem do 
Mandźurji oddziały, które wtargnę 
ły na terytorium mongolskie.

W czasie starcia, po stronie mon 
solskiej jeden ze strażników mon­
golskich był zabity a 7 odniosło ra 
ny. Straty napastników należy ob­
liczać na 10 zabitych i około 20 
rannych. (PAT.).

DALSZE SZCZEGÓŁY O NA­
PADZIE NA TOW. BLUMA PO- 
DAJEMY NA STR. 2-EJ.

♦ Chcąc przeczytać pismo, trzeba |e kupić ♦
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Napad faszystów na Leona Bluma ftlńsii M - H u i i f  lei dug zarnML -
i s R u t R i  n a p a d u K a r n a w a ł  t r w a

Podaliśmy już w czoraj w  depe­
szach szczegóły haniebnego napa­
du rozwydrzonej monarchistycznej 
młodzieży na tow. Leona Bluma— 
podczas pogrzebu znanego reak­
cyjnego historyka Bainyiila, człon 
ka  Akademjł. Tow. Blum przejeż­
dżał właśnie samochodem. Mło­
dzież m onarchlstyczna wybiła szy 
by, tłumnie rzuciła się na socjali­
stę, pobiła go, skopała, pokaleczy­
ła... Jak poważne są  skaleczenia— 
dokładnie jeszcze niewiadomo.

Niedarmo reakcjoniści tak  niena 
w idzą tow. Bluma. Jest to  bowiem 
nletylko znakomity m ówca 1 publi 
cysta  (redaktor „Populaire**, nie­
mal codziennie plsze wstępny ar­
tykuł), lecz także utalentowany 
POLITYK! Wpływy w parlamencie 
posiada, jako kierownik silnej frak 
cji socjalistycznej, ogrom ne — czę 
sto decydujące. Z „ligami** faszy- 
stowskiemi walczy bezwzględnie. 
Stąd namiętna nienawiść ze strony 
m onarchistów 1 faszystów.

Przypominamy przy te j sposob­
ności, iż tow. Blum jest głośnym, 
niezmiernie subtelnym PRAWNI­
KIEM; jego kom entarze do nlektó 
rych ustaw  są uważane za klasy­
czne. Pozatem jest świetnym KRY­
TYKIEM—literackim 1 teatralnym. 
Z prac politycznych wymienimy 
„Problemy pokoju**, w  których ra­
dzi państwom  demokratycznym o- 
toczyć faszystowskie kraje „KOR­
DONEM SANITARNYM**. Istotnie, 
coś podobnego właśnie stopniowo 
pow staje w  Europie.

Jako polityk socjalistyczny, na­
leży raczej do CENTRUM partji. 
Przez długi czas powstrzymywał 
partję  od udziału w rządach, aby 
ją  wzmocnić, należycie zorganizo­
wać. Dziś part ja  liczy 120 tysięcy 
członków, co na francuskie sto­
sunki jest bardzo dużo. Potrafił 
też podnieść dziennik partji „Po­
pulaire".

Reakcja (polska np.) pomawia 
Bluma o „komunizanctwo". Oczy­
wiście nonsens. W łaśnie naw et os­
tatnio, w  okresie „ludowego fron­
tu", komunistyczna „Humanite" 
(piórem D uclosa) zaatakow ała 
Bluma za  rzekomy „neomilleran- 
dyzm", to  znaczy za rzekomą chęć 
udziału w rządzie.

Bezczelny napad na tow . Bluma 
spowoduje zapewne poważne SKU 
TK1. Spraw a „lig" znowu się zao­
strza. Premjer Sarrau t zapowie­
dział stanowcze stosow anie dekre 
tu  o „ligach". „Action Francaise" 
została już rozwiązana. Po­
zatem  jeszcze kilka innych lig. 
Głównej „ligi"—pik. De La Rocka, 
jak  się zdaje, nie ruszono. P rasa 
reakcyjna podniosła wrzask, iż 
Rząd Sarrau ta  znajduje się „na ła­
sce" socjalistów...

p r z e s ta ń c ie  o cze k iw a ć  
daremnie i bezradnie popra­
wy losu. Tylko zerwanie 
z biernościq może obdarzyć 
Was szczęściem. G ra  na lo- 
terji przynosi liczne wygrane. 
Szanse duże i jednakowe dla 
wszystkich G r a j c i e l  N ie  
trwajcie w bezradności. Losy
I-ej klasy 35  loterji sq już 
do nabycia w szczęśliwej 

kolekturze

Centrala
Warszawa, Nowy Świat 19 

Oddziały.
w Warszawie, Wilnie i Krakowie 
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  
z a ła tw ia m y  o d w r o t n ie  

Konto P K O 7192. 
Cena losu 40 zł; ćwiartko 10 zł. 

Ciqgnieni6 20 lutego

W alka z faszyzmem uległa ZAO' 
STRZENIU. Incydent z tow. Blu- 
mem zapewne także odbije się na 
zbliżających się WYBORACH.

Charakterystyczna jest NIECHĘĆ 
naszej endeckiej p rasy względem

Dalsze szczegóły napadu
STAN ZDROWIA TOW . BLUMA. 
Deputowany tow . Vincent Au- 
riol oświadczył w kuluarach Izby, 
że stan  Leona Bluma wskutek du ­
żego upływu KRWI JEST CIĘŻKI, 
gdyby nie natychm iastowa pomoc 
na miejscu wypadku, SKUTKI ZA­
DANYCH RAN, BYŁYBY JESZCZE 
GROŹNIEJSZE. Auriol ma jednak 
nadzieję, że Blum, POMIMO SWO 
ICH 64 LAT, POWRÓCI NIEZA­
DŁUGO DO ZDROWIA.

W redakcji „Le Populaire" po­
twierdzono te wiadomości, doda­
jąc, iż przywódca socjalistyczny 
osłabiony spowodu upływu krwi, 
będzie zmuszony przez jakiś czas 
wstrzymać się od wszelkiej pracy. 
Jest jednak nadzieja, że stan jego 
zdrowia pozwoli w krótce powrócić 
mu do swych zajęć .

Tow arzyszka Monnet, która sie 
działa obok Leona Bluma, w  samo 
chodzie w  chwili -'apaści członków 
„Action Francaise" i która również 
była pobita, mogła Jednakże o wła 
snych siłach powrócić do domu — 
Stan Je! zdrowia nie wzbudza żad 
nych obaw.

U SPRAWCÓW NAPADU.
Podczas rewizji w „L*Action 

Francaise", policja znalazła kape­
lusz i k raw at Leona Bluma.

Scenę napaści na  tow. Leona 
Bluma zdołał sfilmować jeden z 
am atorów operatorów kinemato­
graficznych. W  mieszkaniu jego 
dokonano również rewizji, przy- 
czem film został zabrany.

FILM Z NAPADU NA TOW . 
BLUMA.

W czoraj wyświetlono na ek ra­
nie zdjęcie z napadu na tow. Blu­
ma, dokonane przez am atora - 
św iadka wydarzeń. Zdjęcie jest 
bardzo wyraźne i umożliwi podob 
no ustalenie tożsamości napastni­
ków. Trzej inspektorowie policji 
dokonali rewizji u de Ciuzeau, je­
dnego z wybitnych działaczy fa­
szystowskich.

ARESZTOWANIA.
Aresztowany w  Quartier Latin 

domniemany napastnik tow. Leona 
Bluma nazywa się Jean Lecomte 
i jest z zawodu inspektorem ase­
kuracyjnym. Oświadczył on, iż był 
obecny podczas m anifestacji, ale 
nie brał w  niej udziału. Lecomte 
twierdzi, iż nie je s t już  członkiem 
„Action Francaise".

PIERWSZE ODRUCHY.
Biuro polityczne partjł komuni­

stycznej zwróciło się do partji so-

Czem dawne ńustro-Węgry
zapłaciły za sojusz z Niemcami?

W jędnym z wiedeńskich dzien­
ników drukuje generał Vorner 
swoje wspomnienia z czasów 
przedwojennych, kiedy to Edward 
VII, dziadek obecnego króla an ­
gielskiego, Edw arda VIII, zainicjo 
w ał politykę izolacji Niemiec.

W pianach Edw arda VH-go le­
żało oderwanie Austro -  Węgier 
od sojuszu z' Niemcami. T rzy  ra ­
zy Edward VII widział się ze sta 
rym Franciszkiem Józefem, ra ­
dząc mu odstąpienie od Niemiec, 
które osamotnione nie będą parły 
do wojny. Franciszek Józef po­
woływał się jednak na swój so­
jusz z Niemcami, których honor 
nie pozwalał mu opuścić. Rozmo­
wy z Franciszkiem Józefem pro­
wadził Edward VII w latach 
1903, 1905 i 1908.

W idząc nieustępliwość cesarza 
i jego m inistra spraw zagranicz­
nych barona Aehrenthala, Edward 
VII zaproponował Austro-W ęgroni 
przyłączenie do monarchji ów- 
zesnej Serbji na takich samych 

warunkach ,na jakich W ęgry po­
łączone były z A ustrją. Znaczyło 
to utworzenie państw a trialistycz- 
nego zam iast dotychczasowego 
dualistycznego.

tow. Bluma — wystarczy przeczy­
tać  „tytuły*1 w dziennikach!

Pokaleczonemu tow. Blumowl 
przesyłamy UŚCISK DŁONI.

K. Cz.

cjallstycznej z propozycją ZORGA 
NIZOWANIA W  NADCHODZĄCĄ 
NIEDZIELĘ DEMONSTRACJI — 
PROTESTU przeciw napadowi na 
tow. Bluma.

£
W  czwartek wieczorem około 

godz. 22-ej do siedziby „L*Actlon 
Francaise" w 14-ym okręgu na ul. 
Asselłne w  Paryżu wtargnęło oko­
ło 20 członków Frontu Ludowego. 
Pomiędzy obecnymi członkami li­
gi „L‘Actlon Francaise", a  napast­
nikami doszło do  starcia. Policja 
nie dokonała żadnych aresztowań 
a  osoby, które ucierpiały w czasie 
zajścia, nie wymagały pomocy le­
karskiej.
PRASA PARYSKA O NAPADZIE.

Większość dzienników pary­
skich potępia napaść na tow. Leo 
na Bluma, pochwalając energię z 
jaką Rząd wydał zarządzenia re­
presyjne. „Petit Parisien"* uważa, 
iż Rząd nie powinien zatrzymać 
się na drodze, na którą wkroczył 
dążąc do zagwarantowania wszy­
stkim wolności poglądów.

„Petit Parisien" potępia wszel­
ki gwałt, bez względu na to, kto 
jest jego  sprawcą. Należy podkre 
ślić — plsze dziennik — iż ofiarą 
napaści jest pisarz, który nie sto­
sował gwałtu na poparcie swej 
argum entacji, pozostając stale w 
dziedzinie czystej ideologji.

„Le Populaire" zwraca uwagę 
na działalność prasy prawicowej, 
która codziennie „wskazuje swycn 
przeciwników, jako  cel dla pałek, 
sztyletów lub rewolwerów zabój­
ców".
OFICJALNY KO M UN IK A T O ROZ

WIĄZANIU „L*ACTION FRAN- 
CAIS".

Przed wydaniem dekretu roz­
wiązującego stowarzyszenie „L‘Ac 
tion Francaise", Rząd przedstawił 
prezydentowi Republiki raport, w 
którym m. in. stw ierdza, iż Rząd 
jest zdecydowany utrzymać porzą 
dek publiczny i bronić instytucyj 
republikańskich. Rząd uw aża, iż 
dochodzenia skierowane przeciw­
ko poszczególnym jednostkom, są 
niewystarczające. Represje powin­
ny dotknąć stow arz” '” -'ń i grup, 
będących istotną przyczyną za ­
mieszek I niepokoju. Działalność 
„L‘Actlon Francaise'* jest bez­
względnie niezgodna z prawem.— 
Rozwiązanie tego stowarzyszenia 
winno nasfanić na mocy ustaw y z 
dnia 10 stycznia 1936 r.

I tę propozycję cesarz Franci­
szek Józef odrzucił, natomiast, 
idąc za podszeptem Berlina, w 
październiku 1908 roku zaanek­
tował Bośnię i Hercegowinę.

Na to Londyn odpowiedział 
przystąpieniem do przymierza 
francusko -  rosyjskiego i utworze 
niem t. zw. entente cordiale.

Po raz  pierwszy po wielu dzie­
siątkach la t Anglja stanęła pr 
stronie Rosji i popieranej przez 
Rosję na  Bałkanach Serbji.

Ody doszło do wybuchu w o j­
ny — pisze dalej generał Vorner— 
był to jeden z najstraszliwszych 
dni w życiu cesarza, kiedy w  ty­
dzień po rozpoczęciu kroków wo­
jennych przyszła wiadomość o  wy 
powiedzeniu wojny przez W . B ry­
tan ję.

Cesarz miał do swego otoczenia 
powiedzieć: „Z A ngiją nie dani; 
sobie rady".

Zerwanie z Angiją wstrząsnęło 
cesarzem i źle odbiło się na stanie 
zdrowia sędziwego monarchy.

Tyle, b. generał austro-węgier- 
kiej monarchji.

Za sojusz z Niemcami Austro- 
W ęgry zapłaciły rozpądnięciem 
się cesarstwa.

Trwające przez szereg tygodni 
pertrak tacje  zarządu miejskiego z 
dyrekcją tramwajów w  sprawie 
obniżki taryfy przejazdowej za­
kończone zostały pełnem zwycię­
stwem... akc'o»arjuszów Kolei E- 
lektrycznej Łódzkiej. Dotychczaso­
wa cena biletu — 25 gr. została 
otrzymana, a ponadto dyrekcja 
tramwajów zdołała przeprowa- 
tzrć — w  dzisiejszych czasach —- 
podwyżkę (!) biletów miesięcznych 
t kwartalnych o 25 proc. Jedynem 
ustępstwem  — jeśli to  ustępstwem 
nazwać można — jest obniżenie 
biletów seryjnych, na dwa lub 
więcej przejazdów, do 22 i pół gr. 
(zamiast 25 gr.), co oczywiście — 
stanowi tylko marną fikcję obniżki, 
ale nie realną dla ludności miasta 
obniżkę.

Taki wynik pertraktaoyj z bą-' 
ronama tramwajowymi wywołała 
głębokie niezadowolenia naw et 
wśród członków komisarskiego 
bajratu. Nie pomogły, jak się oka­
zuje, argumenty zarządu miejskie­
go, bez skutku pozostały in ter­
wencje władz administracyjnych 
Na jednem z posiedzeń bajratu po­
wzięto naw et platomczmy wniosk 
o skierowaniu sprawy na drogę u- 
stawodawczą celem wprowadzenia 
takich zmian w umowne koncesyj­
nej, k tóreby uiiiożhiwiły w przysz­
łości skuteczniejszą walkę z zachłan­
nością dyrekcji tramwajów i łap­
czywością pp, akcjonaruszy. Ći 
panowie zresztą nie przejmują się 
bynajmniej pogróżkami rewizji kon 
cesji, wiedzą to dobrze, że parla­
ment pp. C ara i Prystora, wyłonio­
ny z t. zw wyborów wrześnio­
wych nie podniesie w  żadnym ra­
zie ręki na przywileje kapitału. Na 
wszelki w ypadek dyrekcja zwycię. 
skiego przedsiębiorstwa ogłasza w 
prasie burżuazyjnej za to płatne 
komunikaty, przestrzegające przed 
wszetkiemi próbami ograniczenia 
„inicjatywy prywanej”, jako hamu 
jącej rzekomo rozwój życia gospo­
darczego kraju. Aczkolwiek nikł 
prócz zainteresowanych nie hierze 
tych frazesów na serjo, tern nic 
mniej w  danych warunkach mają 
one swój walor i — niestety — 
wpływ niepożądany, z punktu w i­
dzenia interesów  mns ludności, wy 
wieraią. »

•
Zachęceni snaoż zwycięstwem 

akojonarjuszów K. E. Ł. w y stąp ili 
również w  szranki bojowe — ka-

miejskich W arszawy.

Bez wydatnego współdziałania 
Zarządu M iejskiego nie może być 

I mowy o przeprowadzeniu oddłu- 
żenią (zaledwie 3 proc, pracowni-

Zaburzenia
w Szkocji

W Edynburgu, stolicy Szkocji, 
doszło znowu do poważnych zabu 
rżeń na tle- religijnem. Towarzy­
stw o ,A kcji protestanckiej" urzą­
dziło przed lokalem, w którym od­
bywało się zgromadzenie miejsco­
wej organizacji katolickiej burzli­
wą manifestację. Kilkutysięczny 
tłum, zgromadzony przed lokalem, 
wznosił wrogie okrzyki przeciwko 
katolikom. Manifestanci napasto­
wali arcybiskupa Mac Donalda, 
który przybył na otwarcie zgroma 

dzenia katolików. Samochód arcy­
biskupa otoczono ze wszystkich 
stron. Dopiero silniejszy oddział

Zatarg w górnictw ie
Po kilkudniowej przerwie zwo­

łano na wczoraj w Katowicach

Mowa premjera 
Kośc.ałkowskiego
w Sejmie

W kołach politycznych informu­
ją; iż prem jer Kościałkowski żabie 
rze głos w Sejmie i w czasie ge­
neralnej dyskusji budżetowej wy­
głosi mowę o sytuacji w państwie.

Rada Ministrów zebrać się ma 
w przyszłym tygodniu na posie­
dzeniu, na którem uchwalone będą 
projekty ustaw , które w bieżącej 
sesji wniesione będą do Sejmu.

(PRESS).

mlenioznicy łódzcy, składając do 
Urzędu Wojewódzkiego „memor­
iał" o przerzucenie na  barki.., lo­
katorów t  zw. opłat kanalizacyj­
nych. Dotychczas opłaty te  — na 
rzecz m iasta  —  wnoszone były przez 
w-aścicieli nieruchomości. Ponie­
waż jednak kamienicznicy, jak pj- 
szą w „memoriale" c®ują się dot­
knięci i pokrzywdzeni obniżką ko. 
mornego (w starych tylko, pamię­
tajmy, domach), — przeto domaga, 
ją się, aby obecnie opłaty kanali­
zacyjne obciążały lokatorów, inne, 
nu słowy, aby obniżka komornego 
przestała być realną obniżką, aby 
kosztem lokatora dochody kamie- 
mczników utrzymane były na do­
tychczasowym (sprzed 1 grudnia 
ub. r.) poziomie. Nie wiemy jesz­
cze, jaki los spotka te cyniczne i 
zuchwałe roszczenia kanneniczm- 
ków łódzkich, trzeba jednak przy­
znać, że „inicjatywa prywatna", 
będąca jednym z kamieni węgiel­
nych „sanacyjnego" programu go­
spodarczego, wykazuje ogromne 
ożywienie na w szystkich odcinkach 
frontu społecznego.

»•*
Z prawdzawem zdumieniem przy­

jęto w szerokich kołach wiado­
mość o zamierzonem przez komi­
saryczny m agistrat urządzeniu... 
ulicznej „zabawy ludowej" w  cza­
sie Ł zw. ostatków. Na terenie m. 
Lodzi jest obecnie 45.000 u rzę d o ­
wo zarejestrowanych bezrobot­
nych, a  nędza wśród proletariatu 

'diz,kiego przybiera niespotykane 
w prost nigdy formy i rozmiary

-ró j, w którym  żyjemy, pozba  
wiojąc obywatela pracy, chleba ' 
praw  politycznych, pragnie go o- 
tumanić i udobruchać niewczes-

Projekt oddłużenia
pracowników miejskich

Związek zawodowy pracowni- ków nie je s t zadłużonych, a  wy- 
ków samorządowych złożył p re -I  sokość zadłużenia w stosunku do 
zydentowi m iasta memorjał w miasta dochodzi do 1.200.000 z t ,  
sprawie oddłużenia pracowników a w stosunku do prywatnych wie-

re lig ijn e
policji zdołał uwolnić arcybiskupa 
i ułatwić mu wejście na salę. Za 
chwilę nadjechał autobus z dzieć­
mi z ochronki katolickiej. Dzieciom 
towarzyszyło kilka zakonnic. P ro­
testanci obrzucili autobus kamie­
niami. Policja przystąpiła do roz­
praszania tłumu, który rozbiegł się 
we wszystkich kierunkach. Jedna 
z grup manifestantów, uciekając 
przed policją, spotkała księdza ka 
tollckiegó i dotkliwie go pobiła. 
Policji udało się z trudem wyrwać 
księdza z rąk wzburzonego tłumu 
Kilkunastu m anifestantów aresztu 
wano. (ATE).

drugie posiedzenie w  spraw ie ro­
kowań zarobkowych w  górnictwie 
węglowem.

Przedsiębiorcy obstaw ali przy 
żądaniu obniżki plac w  wyniku 
czego doszło do ostrej wymiany 
zdań.

Rokowania nie dały rezultatu  i 
odroczono je  na kilka dni na żąda­
nie przedstawicieli robotników, 
którzy chcą się porozumieć bez­
pośrednio z górnikami.

Najmiiszt 
p o d r ó ż  

to samolotem!

nemi pomysłami „zabaw ludo 
wych"... Gdy tysiące ludzi giną z 
gtodu, chorób i nędzy, daje się im 
— zam ast minimum ludzkiej egzy­
stencji — koncerty orkiestr poli­
cyjnych i blażeński kołpak na gło­
wę... Choć karnaw ał „sanacyjny” 
trwa, ten zakrawający na szyder­
stwo pomysł powinien być natych 
miast poniechany, zaś pieniądze, 
przeznaczone przez niefortunnych 
inicjatorów na dziwaczne „zaba­
wy" i  „maskarady", należy obró­
cić bez zwłoki na węgiel i poży­
wienie dla nędzarzy. Karnawałowe 
uciechy — to  dziś dobre dla „eli­
ty"! „szary" obywatel, uginający 
się pod ciężarem trosk powszed­
nich, niechętnie patrzy na b laień- 
stw a i nie bierze w nich udziału, 
inne całkiem widząc przed sobą 
cele i zadania,

VESTER.

M V DEŁ w
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rzycleli przekracza 5.000.000 zł.).

Związek prosi prezydenta mia­
s ta  o zwołanie konferencji, na któ 
rej mogłyby być rozpatrzone 
<rodki zaradcze. Śród wysunię­
tych też należy wymienić: dobro­
wolność poddania się akcji oddłu 
żenią ze strony poszczególnych 
pracowników oraz przeprowadze­
nie jej w . pierwszym rzędzie w 
stosunku do gorzej uposażonych 
pracowników, których zadłużenie 
me przekracza 6-miesięcznej pen­
sji. Związek występuje też o cza­
sowe zawieszenie spłaty zadłuże­
nia wobec m iasta i o to by zawie­
szenie ściągania  należności z ty ­
tułu zaliczek, wprowadzone w 
związku z nowemi obciążeniami 
podatkowemi, było przedłużone 
jeszcze na  marzec.

NAJTANtZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYLIflfKI
WABŚŻAU/A JEROZOLIMSKA2 /

Pooróż m in. B etka
do Brukseli

Prasa zagraniczna donosi, i ł  
minister spraw  zagranicznych — 
Beck udać się ma w niedługim cza 
sie do Brukseli. W edług tych do­
niesień, belgijska podróż Mm. Be­
cka nosić ma charakter politycz­
ny, przyczem wizyta polskiego mi­
nistra spraw  zagranicznych łączo­
na jest z zawarciem nowego ukła­
du handlowego między Belgją a 
Polską.

W  warszawskich kołach polity­
cznych potwierdzono, iż rzeczywi­
ście min. Beck odbędzie podróż do 
Brukseli. Data tej wizyty nie jesi 
dotychczas ustalona. (PRESS).

Od siebie dodamy, że, jak zaw ­
sze, informacje o planach i żarnie 
rżeniach p. min. Becka przycho­
dzą do Polski poprzez... prasę za­
graniczną.



Str. 3

Akcja włókniarzy

P r z e d
W TRAMWAJU

O rganizacje kapitalistyczne prze 
myslu włókienniczego należy za­
liczyć do tych, które prow adzą 
najbardziej w rogą przeciwko kla­
sie robotniczej politykę, stosując 
wszelkie metody i środki, zapew­
niające im zyski. Do tego rodzaju 
przemysłowców należą różni do­
robkiewicze i karjerowicze, którzy 
nie posiadają ani odpowiednich 
kwalifikacyj, ani kapitałów, a mi­
mo to s ta ra ją  się za wszelką cenę 
prow adzić przedsiębiorstwa, aże­
by z nich ciągnąć jaknajwiększe 
zyski kosztem stosow ania jaknaj- 
niższych głodowych płac, niepła­
cenia świadczeń socjalnych i wo- 
góle nie przestrzegania ustaw oda­
w stw a robotniczego.

Umowy zbiorowe, obowiązujące 
w  przemyśle włókienniczym stale 
i systematycznie są łamane; na tern 
tle  pow staje m nóstwo zatargów  
po fabrykach; często dochodzi do 
strajków , a nieraz do tak zw. 
Btrajków polskich ponieważ robo­
tnicy nie widzą możności innej o- 
brony swojej egzystencji.

N ieprzestrzeganie umów zbioro­
wych jest stosowane sta le  w prze 
myślę wielkim i średnim, a  najja­
skraw sze fakty spotyka się w prze 
myślę drobnym  t  zw . zarobko­
wym. Obniżanie płac cennikowych, 
niepłacenie za postoje, nieudziela­
nie urlopów wypoczynkowych, 
prześladowanie i wydalanie dele­
gatów  robotniczych, — wszystko 
to  jest na  porządku dziennym.

W alka, prow adzona zresztą nie­
ustannie w takich fabrykach o ho­
norowanie obowiązujących umów 
zbiorowych i ogólnych zdobyczy 
robotniczych m oże dać odpowie­
dnie rezultaty tylko wtedy, jeżeli 
nie będzie teraz rozproszkowana 
na  poszczególne fabryki, a  '  
przeprow adzona jednocześnie w e 
wszysOdch zakładach pracy, 
których obowiązujące umowy zblo 
rowe nie są  przestrzegane.

W  obecnej sytuacji tylko jedno­
lita 1 zbiorowa w alka robotników 
może zmusić przemysłowców do 
przestrzegania umów, może poło­
żyć kres nieustannym atakom ka­
pitalistów  na płace cennikowe 1 na 
ogólne zdobycze robotnicze.

Zarząd Główny Związku Klaso­
wego biorąc tę  sytuację pod uw a­
gę postanowił w porozumieniu 
innemi związkami wystąpić >

Odczyt o kobiecie 
przyszłości

przemysłowców z żądaniami bez­
względnego przestrzegania obo­
wiązujących umów zbiorowych we 
wszystkich fabrykach przemysłu 
włókienniczego, oraz podpisania 
umów zbiorowych przez takie za­
kłady pracy, które ich dotąd nie 
podpisały; przywrócenia plac cen 
nikowych we wszystkich fabry­
kach, gdzie płace umowne nie są 
honorowane; płacenia za  postoje 
w  całym przemyśle włókienniczym 
według zasad, przewidzianych w 
umowach zbiorowych; ustalenia 
odpowiednich norm obsługi m a­
szyn 1 w rzecion; zaprzestania prze* 
śladowania 1 wydalania delega­
tów  robotniczych, oraz przestrze­
gania Innych zdobyczy robotni­
czych.

Związek Przemysłu Włókienni­
czego w  Państw ie Polskiem, w  któ 
rym jest zrzeszony wielki przemysł, 
jak  i inne związki przemysłowców, 
dał odpowiedź wykrętną i ogólni­
kową, twierdząc, że żądania te są 
„bezpodstawne" Dalej z listu prze 
mysłowców wynika, że jeżeli w 
poszczególnych fabrykach umowa 
nie jest honorowana, to są  to tylko 
przypadkowe wypadki. Co do usta 
lenia norm obsługi maszyn i wrze 
cion, —  to przemysłowcy katego­
rycznie odm awiają ich wprowadzę 
nia i wreszcie odm aw iają odbycia 
wspólnej konferencji w spraw ie o- 
mówienia i załatw ienia żądań.

Jasnem  jest tedy, że słuszne żą­
dania robotnicze zostały zignoro­
wane przez przemysłowców, a  jest 
to tern bardziej oburzające, że od­
mawiają oni zarazem odbycia 
wspólnej konferencji z przedsta­
wicielami robotników. Stanowisko 
przemysłowców niewątpliwie cały 
za ta rg  jeszcze bardziej zaostrza, i, 
jeżeli przemysłowcy nie zmienią 
swojego stanowiska, to  jest nieu­
niknione ogłoszenie stra jku  przez 
związki zawodowe.

Fakty przeczą kategorycznie za 
pewnleniom przemysłowców. Oto 
przykłady: dzięki zdecydowane­
mu stanowisku Związku klasowe­
go  ostatnio w  Zakładach Żyrardo­
wskich tkacze bawełniani za 3 mie 
siące otrzymali należną dopłatę 1% 
do swych zarobków, co stanowiło 
sumę ogólną 3.800 złotych. W za­
kładach Schajblerowskich dzięki 
akcji strajkowej tkacze otrzymali 
po 55 złotych dopłaty do zarob­
ków. Również w fabryce Biderma 
na dzięki strajkowi robotników i 
okupowaniu fabryki tkacze otrzy­
mali dopłatę do zarobków po 43 
złote. W fabryce M. Silbersztajna 
w  okresie 1934 i 1935 roku były 
dopłaty raz po 50 zł. dla tkacza i 
drugi raz tkacze otrzymali poważ­
ne dopłaty. W firmie Goldlust tka­
cze otrzymali dopłatę po 65 zło­
tych.

Fakty przytoczone, a dotyczące 
dużego i średniego przemysłu 
św iadczą dobitnie, że cennik płac 
umowy zbiorowej nie jest prze­
strzegany, że w poszczególnych 
firmach panował bezprawny wy-

w a l k ą
przemyśle drobnym spraw a ta  
przedstawia się jeszcze znacznie 
gorzej, gdyż większość tego prze­
mysłu nie stosuje wogóle płac cen 
nikowych, i płace tam  daleko od­
biegają od płac podstawowych, 
przewidzianych w  umowach zbio­
rowych.

W przemyśle średnim a zwłasz­
cza w drobnym za postoje w  ol­
brzymiej większości fabryk wcale 
się nie płaci, mimo, iż umowa zbio 
row a przewiduje taką zapłatę.

Na tle urlopów wypoczynkowych 
było też mnóstwo zatargów ; różne 
fabryki nie chciały ich przyznać ro 
botnikom, względnie świadomie 
przesuwały urlopy na okres zmniej 
szania dni pracy; w  ten sposób ob­
chodzono podstępnie przepisy us­
taw y o urlopach.

Na tle  wydalania 1 prześlado­
wania delegatów robotniczych cią 
gle spotykamy dużo zatargów , a 
często naw et dochodzi do stra j­
ków. Zła w ola fabrykantów  jest 
tu  ujaw niana w  całej pełni.

Znane są  głośne zatargi na tle 
wydalania delegatów w fabrykach 
Richtera, Schajblera. Gutmana i 
Pelberga, Dreznera i wielu innych. 
Znany jest także głośnv zatarg  w 
fabryce „Krusche i Ender" w  Pa­
bianicach, której kierownictwo nie 
uznało w ybranych delegatów, — 
w Ozorkowie w fabryce Fofla o- 
ra  zszereg znanych zatargów  w 
fabrykach zgierskich, zduńsko - 
wolskich i pabianickich.

Przekreślenie jednostronną de­
cyzją przemysłowców norm obslu 
gi wrzecion i maszyn pozwala na 
stosowanie drakońskiej kapitalisty 
cznej racjonalizacji ze szkodą dla 
zdrowia robotników.

O niehonorowaniu umów zbloro 
wych świadczy również mnóstwo 
spraw  skierowanych do  Inspekcji 
Pracy a  także m nóstwo wyroków, 
wydanych przez S ądy Pracy i Sądy 
Grodzkie.

Żadne w ykrętne argum enty nie 
są  w  stanie osłabić i zatrzeć wiel­
kich krzywd, wyrządzonych robo­
tnikom, krzywd, które wywołują 
wielkie rozgoryczenie. W  naszych 
stosunkach politycznych różne hje

no krosna lub których wciągnięto 
do fikcyjnej kooperatywy. Tylko 
przestrzeganie w całej rozciągłoś­
ci Umowy zbiorowej we wszyst­
kich zakładach pracy i prow adze­
nie planowej polityki gospodarczej 
prowadzi do celu i do wyzwolenia 
całą klasę robotniczą.

Klasowy Związek Włókniarzy 
jest głęboko przekonany, że wysta 
wionę przezeń żądania są  słuszne 
i że podjęta walka musi być prze­
prowadzona z całą stanowczością 
aż do proklamowania strajku włą 
cznie.

Sądzimy, że stanowisko, jakie 
zajmuje Związek klasowy, znajdzie 
zrozumienie i poparcie wszystkich 
włókniarzy, którzy powinni się 
przygotować do walki strajkowej 
na wezwanie w ładz związku.

A. SZCZERKOWSKI.

P E C H O W I E C
— N ie mam szczęścia w  życiu.
— Skąd ta  pewność?

— N ie wiedzie mi się, pienię­
dzy  nie mam, czego się tkną­
łem — zaw sze zawodziło, jednem  
słowem, mam pecha.

— A próbowałeś już grać na 
lołerji?

— N ie próbuję, bo nie słysza­
łem jeszcze, oy pechowiec mógł 
wygrać choć grosz.

— Widać, że  nie czytu jesz w y­
wiadów z  ludźmi, którzy wygrali 
większe sumy na Loterji. Są to po 
większej części biedacy, którym  
los poraź pierwszy się uśmiech­
nął. Dotychczas uważali się za ­
pewne, jak  i  ty, za  beznadziej­
nych pechowców. By mieć szczęś­
cie w  życiu, trzeba próbować. Kto  
z  zalożoncmi rękami czeka no 
uśmiech fortuny, ten niczego się 
nie doczeka.

— Sądzisz więc, ż e  należy grać 
na Loterji?

— Niewątpliwie. W ybierz ko­
lekturę, taką, która ma wiele 
wygranych, a szczęście udziela 
się i je j  klientom. Znajdziesz ją  
np. w W arszawie przy ul. Mar­
szałkowskiej 117, pod wiele mó­
wiącą firmą „Nadzieja", gdzie w  
ostatniej Loterji padla rekordo­
wa wprost ilość wielkich i  głów­
nych wygranych: 100.000, 50.000. 
30.000, 25.000, 20.000, 10.000 i  t. 
d. i  i. d. Tam padl ju ż  raz mil- 
jon, a  w  każdej niemal klasie 
wpłaca się dziesiątki tysięcy zło ­
tych. Spróbuj, a  przekonasz się, 
że N adzieja nigdy nie zawodzi!

— Kiedyż zaczyna się najbliż­
sze  ciągnienie?

— ju ż  20 lutego rozpocznie się 
ciągnienie 1-ej klasy nowej Lo­
terji. śp ie sz  więc, bo losów w  
.Nicdziei" może zbraknąć, jak  to  
bywało ju ż  nieraz.

G łosy o p in ii n ie z a le ż n e j

Równowaga i zbiorowe bezpieczeństwo
W  poglądach na polską polity­

kę zagraniczną ścierają się dwie 
tezy. W edług jednej pakty przez 
Polskę zaw arte stworzyły dosta­
teczny już nasz własny system 
bezpieczeństwa. W edług drugiej, 

ten system nie wystarcza i trze 
ba współpracować w kierunku t.
zw. bezpieczeństwa zbiorowego.

Zwolennicy tezy pierwszej twief 
dzą, że Polska posiada wszystkie 
atuty bezpieczeństwa w  ręku: z 
ZSSR. ma pakt neutralności i nie 
napadania, z „Trzecią" Rzeszą 
pakt nienapadania, z Francją — 
przymierze, a  pozatem należy do 
Ligi Narodów. Opierając się na 
paktach z oboma wielkimi sąsia­
dami, zachodnim i wschodnim, — 
może Polska prowadzić między ni 
ml politykę równowagi.

Przeciwnicy tej tezy mają na­
stępujące główne wątpliwości:

trw ałość paktu odrębnego z 
„Trzecią" Rzeszą.

Na czem miałoby więc polegać 
zaufanie Polski do odrębnego pak 
tu z hitleryzmem?

Po drugie, że t. zw. własny sy­
stem bezpieczeństwa przynosi in­
ne ujemne skutki polityczne. Trze- 
cie państw a wyciągnęły mianowi­
cie konsekwencje zarówno z od­
rębnego paktu polsko - hitlerow­
skiego jak  i z olbrzymich zbrojeń 
hitlerowskich. Rozumowały, że 
skoro Niemcy zaw arły z Polską 
odrębny pakt, to  w  tym celu, żeby 
wyzyskać zwiększoną przez 
swobodę ruchów. ZSSR. wystąpił 
przeto z projektem ogólnego pak­
tu bezpieczeństwa na wschodzie. 
Gdy projekt upadł z powodu sprze 
ciwu Niemiec i zastrzeżeń pols­
kich, w ówczas Rosja sowiecka 
wysunęła Inny projekt, a  miano-

! wicie paktu wzajemnej pomocy z 
oiuQU..nav.. Fv...jv<.»jvw .«<...«■ po pierwsze, że t. zw. w łasny P ^ n c ją  1 Czechosłowacją na wy- 
ny kapitalistyczne mają możność system bezpieczeństwa nie był PadeIc napadu Niemiec na jedne- 

wynikiem polskiej inicjatywy. — 15° 2 kontrahentów.
Pakt z ZSSR. doszedł do skutku z Skoro pakt ten został zawarty, 
inicjatywy sowieckiej (podejmowa i to  ujawniło się, że w  stosunek Poi

rozzuchwalania się i stosowania 
wszelkich środków i metod okra­
dania i wyzyskiwania w bezgrani­
czny sposób robotników.

Jest także rzeczą charakterysty­
czną, że organizacje przemysłu za­
robkowego podnoszą bardzo czę­
sto  krzyk przeciwko swoim kon­
kurentom -  chałupnikom, którzy 
nabywają krosna mechaniczne, ale 
milczą zawzięcie o bezprawiach 
samych fabrykantów, którzy tych 
chałupników wykorzystują w bez 
graniczny sposób. Milczą także o 
tern, że przemysłowcy zakładają 
fikcyjne kooperatywy, względnie 
zapisują fikcyjnie krosna na robo­
tników. aby  w ten sposób obejść 
przepisy prawne

Dążeniem ruchu robotniczego 
jest wyciągnąć z bagna tak  cha-

Tow. Klubów K obiet P racu jących  
u rządza  w niedzielę, 16 b . m. 
dżinie 11 ran o  w  sa li „Ateneum*'.
Czerwonego K rzyża 20, odczyt Leo­
n a  Kruczkowskiego „Kobieta dziś « 
futro".

K oreferen tk i: d r . J .  Budzińska- 
Tylicka, W ładysław a W eychert-Szy- 
manow ska, Jadw iga  Sochacka i W ik 
to r ja  P io trow ska  om ów ią ak tualne  
żądania kobiet.

Bilety po 99 i  49 g r . w  red . „Gło- ----- r —  .  . . .  .  .
•u  K obiet", W arecka 7, w  godzinach z y sk  ro b o tn ik ó w , a  w y zy sk  ten  w  I łu p n ik ó w , ja k  i tych  w szy s tk ic h  ro 
biurowych i p rzy  w ejściu. d a lszy m  c iąg u  je s t s to so w a n y . W  ] h n in ik ó w . k tó rym  fik cy jn ie  z ap isa -
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(Dokończenie).

Ustrój, którego celem nie byłby 
zysk, lecz zaspakajanie potrzeb, 
któryby się — jak  chce prof. Ca- 
ro — opierał na etyce i sprawie­
dliwości nie zaistnieje dopókąd nie 
zniknie w ładza kapitalizmu mono­
polistycznego i finansowego, zastą 
piona przez społeczne kierownic­
two aparatem  finansowym i wiel­
koprzemysłowym. Autor jest zda­
nia, że m arksowska teorja roz­
woju kapitalizmu, że nauka o „kon 
centracji" kapitału zawiodła. Jak- 
gdyby nie nastąpiło — przy pomo­
cy aparatu  kredytowego — ześrod 
kowanie kapitału w  niewielu rę­
kach. Kredyt —  powiada Marx — 
przyśpieszał rozwój sił produkcji 
1 zarazem  tworzenie rynku świato­
wego, a pozatem był jednym z naj 
potężniejszych czynników, wyw o­
łujących spekulację i kryzys...

Temu procesowi ześrodkowania 
się kapitałów  odpow iada rozwój 
kosztownych urządzeń wielkoprze­

mysłowych, wzrost kapitału s ta ­
łego, „zainwestowanego", wzrost 
mechanizacji (i „organizacji", „ra­
cjonalizacji") pracy. Zarazem uja­
w nia się t. zw. „absolutne (ogólne) 
prawo kapitalistycznego nagro­
m adzenia" (kapitałów dóbr), w 
myśl którego przyrostem kapita­
łów z rozwojem sił produkcji, wy­
dajności pracy — rośnie masa bez 
robotnych, tworzących „rezerwo­
w a armję pracy", rośnie nędza.

V.
Te praw a wzrostu (i upadku) 

kapitalizmu, zaw arte w dziełach 
M arxa i Engelsa spraw dzają się z 
każdym niemal dniem. A dalej — 
sprawdza się powstanie błędnego 
kola produkcji kapitalistycznej: za 
rozszerzaniem produkcji nie nadą­
ża rozszerzanie rynków. Zdolność 
chłonna rynku wewnętrznego o- 
graniczona jest przez zasady po­
działu dochodu i dóbr. T e zasady 
są skolei zależne od burżuazyjnego 
monopolu własności wielkiego ka­
pitału i prywatnego rozporządza­

n ia  kredytem. W  rezultacie mamy 
niewspółmiernie wielką silę (lub 
możliwość niewykorzystaną) pro­
dukcji, opartą  o w ąską podstawę 
spożycia.

I wreszcie Engels przewidział z 
całą ścisłością, że strukturalne prze 
miany kapitalizmu: rozszerzenie 
produkcji kapitalistycznej na całą 
kulę ziemską, zwalczenie wolnej 
konkurencji na rynkach wewnętrz­
nych przez kartele i trusty, a na ryn 
ku światowym — przez barjery cel 
ne (a dziś jeszcze przez różne prze 
pisy prohibicyjne, kontygenty, roz­
rachunki, utrudnienia dewizowe), 
że wszystkie te  zmiany zawierają 
zarodek groźnego kryzysu, który 
—  jak  widzimy dziś — pogrzebał 
wszystkie uświęcone przez teorję i 
praktykę rzekomo „wiecznotrwałe" 
zasady kapitalizmu.

Jeśli teraz przejdziemy do spraw 
polskich — to  tu  z całą siłą w ystą­
pią wszelkie następstw a „koncen­
tracji", ześrodkowania bogactw  i 
kontroli nad piemi w  niewielu rę­
kach. T a chorobliwa struktura na­
szego przemysłu, przeciwieństwo 
między grupą przedsiębiorstw  wiel 
koprzemvsłowych. a tysiącami dro 
bnvch w arsztatów  rzemieślniczych 
i chałupniczych, które copraw da i-

nej. wielokrotnie w przeciągu 10 
lat): pakt zaś z „Trzecią" Rzeszą 
wynikł z propozycji kanclerza Hi­
tlera , zwróconej do wszystkich 
sąsiadów Niemiec. Ani Francja a-' 
ni Czechosłowacja, ani Austria tej 
propozycji nie przyjęły. W idocz­
nie nie oceniały jej jako zaufania 
godnei gwarancji pokoju. Żadne 
z tych państw  nie wierzyło w

hfedzk.la w  u? erze
o 3.30 pp.
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stnieją, ale w jakim stanie! T a 
sprzeczność między wzmożoną wy 
dajnością pracy i możliwościami 
produkcji a niewyzyskanemi siłami 
produkcji (cofnięcie się produkcji 
węgla, żelaza i t. p.). To wreszcie 
przesunięcie dochodu społecznego 
z krzywdą mas pracujących miasta 
i wsi na korzyść wielkiego, skarte- 
lizowanego kapitału!

Czy można wobec tego niedoce­
niać spraw y koncentracji (ześrodko 
wania) kapitału i snuć plany zapro 
wadzania na ziemi sprawiedliwości 
zanim się nie odbierze praw a dys­
ponowania losem miljonów — gar­
stce potentatów  ze „Złotej Między­
narodówki". Prof. Caro jest zda­
nia, że prawdziwy postęp ludzko­
ści nastąpi w łaściwie z chwilą u- 
znania za pożądane tylko tych do­
chodów, które płyną z pracy. Otóż 
do tego stanu nie przybliżymy się, 
jeśli będziemy tolerować władzę 
monopolistycznego kapitału lub ją 
bagatelizować.

Ewangelja głosi, że dwum pa­
nom: Bogu i mammonie służyć nie 
można Podobnie nie sposób oprzeć 
społeczeństwa na zasadzie sprawie 
dliwość i zachować przytem w ła­
dzę wielkiego kapitału.

L . W IN TER O K .

ski do Francji i do Rosji sowiec­
kiej wdarła się nieufność.

Polityczna w artość paktu pols­
ko - sowieckiego uległa niepożą­
danemu osłabieniu, co znalazło 
w yraz w oficjalnych publicznych 
oświadczeniach sowieckich, peł­
nych podejrzliwości wobec pols­
kiej polityki w stosunku do Nie­
miec i Japonii. Nie chodzi o  to— 
czy i jak dalece te podejrzenia sa 
dostatecznie uzasadnione, ale o 
to. że wprawdzie pakt z Sowieta­
mi pozostał formalnie nienartiszo 
nv, to jednak dodatnie polityczne 
skutki tego  paktu są — jeżeli nie 
zniweczone, — to jednak zakwe­
stionowane. Temsamem szwanku 
ie — po stronie wschodniej—na 
sza rzekoma polityka równowagi 

Pogorszenie naszych stosunków 
z Francją nie jest tak widoczne i 
miejmy nadzieję, że nie postąpiło 
tak daleko. Jeżeli natom iast z poi 
skiei strony oficjalnej lub półofi- 
cjalnej otrzymujemy zapewnienia, 
że Rząd francuski życzliwie się 
odnosi do polsko - niemieckiej po 
lityki porozumienia i że stosunki 
polsko - francuskie nie uległy 

j wskutek tego zmianie na gorsze, 
to moglibyśmy tylko z zadowole­
niem takie zapewnienia przyjąć do 
wiadomości, ale pod dwoma w a­
runkami: gdyby takie sam e o ś­
wiadczenia Rządu francuskiego 
były złożone publicznie i gdyby 
nam wytłómaczono, jak można po 
godzić fakt francusko - sowieckie 
go układu o  wzajemnej pomocy 
ze słownemł zapewnieniami o rze­
komo niczem nie nadwerężonej 
przyjaźni polsko - francuskiej.

Trzeci główny argum ent wyni­
ka z oceny tworzącej się konstela 
cji międzynarodowe!. Cztery wiel 
kie m ocarstw a traktują politykę

Japonji, W łoch i Niemiec jako nie 
bezpieczne dla pokoju, św iadczą 
o tern oświadczenia, złożone w m. 
styczniu przez prez. Roosevelta w 
orędziu do kongresu, przez prze­
wodniczącego Rady Komisarzy Lu 
dowych ZSSR. M ołotowa, przez 
angielskiego minislra spraw  za­
granicznych Edena i przez premje 
ra Sarraut w  deklaracji nowego 
Rządu przed parlamentem. Te 
trzy ostatnie deklaracje głosiły te­
zę zbiorowego bezpieczeństwa.— 
Czy byłoby dobrą i przewidującą 
polityką nie sterow ać w  kierunku 
takiej konstelacji?

Gdyby taka  konstelacja europej 
ska przybrała kształt realny, to 
nasza rzekoma polityka równowa 
gi między obom a sąsiadam i nie 
tylko zawisłaby w  powietrzu w  
stosunku do naszego sąsiada 
wschodniego, lecz w ytrąciłaby nas 
również z polityki równowagi eu­
ropejskiej. A do tego nie wolno 
nam dopuścić.

Nie wdajemy się w  to , Jakie 
szkody już poniosła nasza polity­
ka zagraniczna. Uważamy, że w 
dotychczasowym systemie w łas­
nego bezpieczeństwa i w  dotych­
czasowej polityce rzekomej rów­
nowagi nie powinniśmy trw ać na 
dal. Łatwiej było o w łasną inicja­
tywę w  okresie dyplomatycznej 
dyskjisji nad paktem bezpieczeń­
stwa na wschodzie. Obecnie po 
pakcie francusko - sowieckim jest 
trudniej. Ale nie powinniśmy być 
noża nawiasem ogólnego paktu 
bezpieczeństwa. A być może, że 
w skazana jest nasza w łasna inł- 
ciatywa w  ramach Ligi Narodów 
lest to bowiem jedyna droga, któ­
ra nam pozostałe wolna po zaw ar 
elit paktu nienapadania z Niemca­
mi.

Przeciwnicy paktu zbiorowego 
bezpieczeństwa wykuwają jeden 
argument, który zasługuje na po ­
ważną rozwagę, a  mianowicie nie 
bezpieczeństwo ewentualnego 
przemarszu obcej armji lądowej 
przez nasze terytorjum. Sądzimy, 
że mimo zastrzeżenia przeciw prze 
marszowi armji sowieckiej, pozo­
stawionego porozumieniu sztabów  
generalnych, pakt zbiorowego bez 
pieczeństwa z udziałem Polski 
mógłby dojść do skutku. Nakłada 
on ciężary polityczne, wojskowe 
i finansowe, daje jednak tem sa­
mem tytuł do wzajemnych świad 
czeń tejże samej natury.

Nie jest to zadanie ani proste, 
ani łatwe. Jest jednak nieodzow­
ne, a  naw et i pilne. Niema bo­
wiem w układach dyplomatycz­
nych nic gorszego, niż znaleźć 
się wobec faktu dokonanego 
nrzez grupę państw  trzecich i nie 
brać udziału przy układaniu w a­
runków zbiorowego bezpieczeńs­
twa,

B EN ED YK T ELMER.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

Na Dalekim Wschodzie

Czyżby już sytuacja wojenna?Prowokacja reakcjonistów francuskich
K rw a w y  napad na to w . B lum a— Pobicie to w a rz y s z k i M annet

Przyw ódca Partji Socjalistycz­
nej S. F. O. tow. Leon Blum stal 
w  czw artek w południe przedmio­
tem  nap aśc i Blum opuścił gmach 
Izby w towarzystw ie kilku depu­
tow anych a  m. in. dep. socjansty 
tow . Monneta i jego żony. Blum 
w raz z tow. Monnet zajął miejsce 
w taksówce, która skierowała się 
w  stronę bulwaru S t  Germain.

Na skrzyżowaniu ulic taksówka 
napotkała na  kondukt pogrzebo­
w y zmarłego przed paru dniami 
p isarza Jacques Bainville*a. Szo­
fer stanął, poczem ruszył dalej.
Kilku bojówkarzy monarchistycz- 
nych rzuciło się na tow. Bluma 
1 pobiło go pięściami. Również

R o z w ią z a n e  lig m onarch stycznych
Po posiedzeniu Rady Ministrów ogłoszono komunikat następują­

cy:
Premjer Sarraut, jako Minister Spraw W ewnętrznych, przedłożył 

prezydentowi Lebrun do podpisu dekret, który na mocy ustaw y z 
dnia 10 stycznia 1936 r. zarządza rozwiązanie stowarzyszeń nastę­
pujących: „Liga p. n. „Action Francaise", „Federacja Narodowa 
„Camelots du roi** i „Federacja Narodowa studentów grupy „Action 
Francaise**.

Jest to  pierwsze zastosowanie ustaw y o ligach.

Sędzia ślędczy Aubry wszczął 
dochodzenie o nawoływanie do 
m orderstwa przeciwko redakto­
rowi naczelnemu Charles*owi 
M aurrasow i i redaktorowi odpo­
wiedzialnemu g " e ty  „Action Frań 
caise** za artykuł z dnia 13 stycz­
nia, zawierający ataki na ustawę 
z dnia 10 stycznia r. b. o ligach, 
a  w szczególności na artykuły u- 
staw y o karach za wezwanie do

Oburzenie w parlamencie
Socjalistyczna grupa parlamen­

ta rn a  na zwolanem doraźnie ze­
braniu postanow iła złożyć interpe 
lację w  sprawie napadu na Blu­
m a oraz zażądać: niezwłocznego 
aresztow ania sprawców pobicia I 
redaktorów  „Action Francaise" —
Charles M aurrasa i Leona Daude­
ta  jako odpowiedzialnych za na­
pad, wobec kampanji prasowej, 
prow adzonej przez ich dziennik 
oraz rozwiązania „Action Fran­
caise*'.

Delegacja grup bloku lewicy po 
krótkiej dyskusji postanowiła za­
żądać od gabinetu przedsięwzię­
cia nieodzownych zarządzeń z po 
wodu napadu na dep. Bluma. Pre 
mjer Sarraut przyjął delegację le 
wicy i oświadczył jej, że bezzwł. 
cznie przystąpi do urzeczywistnię 
nia zarządzeń, które zapowiedział

N a r a d y
f r a n c u s k o  -  b e lg i j s k ie

Do Paryża przybywa belgijski 
prem jer van Zeeland. Narady z je ­
go udziałem zakończą cykl roz­
mów, jakie ostatnio przeprawa 
dzono w Paryżu z oficjalnymi m ę­
żami stanu różnych państw. „Pa- 
ris Soir" twierdzi, że będą rów ­
nież omawiane: ratyfikacja paktu 
francusko-sowieckiego, groźba re- 
militaryzacji strefy nadreńskiej i 
spraw a sankcyj naftowych.

„L in transigeant" zaznacza, iż 
wymiana poglądów powinna się 
przyczynić do rozproszenia niemi­
łej- atmosfery, jaka zapanow ała w

Niepowodzenia W łochów
n a  f r o n c ie  p o łu d n io w y m

W edług wiadomości ze źródeł 
angielskich, we wtorek wiecz. ko 
lumna włoska zaatakow ała wysu­
nięty oddział abisyński pomiędzy 
m iejscowością Imi w  dolinie rze­
ki Uebi-Szebli a Uarandab na rze­
ce Fafan. Abisyńczycy, którymi do 
wodził F itaurari Szefara, walczyli

Tisgedja bezdomnego
Onegdaj na ul. Kordeckiego w 

Katowicach, robotnicy śpieszący 
do  pracy znaleźli bezrobotnego i 
bezdomnego Józefa W oszka z Cho 
rzow a bez przytomności, Po prze- 
w.ezieniiu go do szpitala okazało 
*ię. że W oszek miał zupełnie od­
m rożone nogi.

tow arzyszka Monnet została po­
turbow ana i zrzucona z siedzenia 
na spód samochodu.

W ów czas deputowani Blum i 
Monnet wysiedli. Napastnicy 
liczbie około 50-u pośpieszyli 
nimi na bulwar i tow. Blum ude­
rzony został kilkakrotnie pięścią 
w tw arz i pokopany. Okrwawio­
nego Bluma przewieziono do szpi 
ta la  Hotel Dieu, gdzie poddano 
go badaniu lekarskiemu. Okazało 
się, że Blum m a przeciętą arterję 
oraz kilka mniejszych ran na gło­
wie od odłamków stłuczonych 
szyb. Po nałożeniu opatrunków 
tow. Blum odwieziony został do

morderstw.
Rewizja w  lokalu „Action Fran­

caise" przy ul. Boccador trwała 
od godz. 17.45 do późnego wie­
czora. Przy rewizji obecni byli sę­
dzia śledczy, komisarz policji i 6C 
funkcjonarjuszy policji. Daudet, 
M aurras, Poujo — przywódcy 
„Action Francaise** znajdowali się 
w  lokalu redakcji. (PAT).

z trybuny Izby.
N a posiedzeniu izby deputowa­

nych przewodniczący Bouisson 
wyraził Blumowi współczucie o- 
raz życzenia powrotu do zdro­
wia.

Następnie potępił napaść prem. 
Sarraut, zapow iadając „represje 
wobec ośrodków, w których tego 
rodzaju napady są  obmyślane i or 
ganizowane". Nieustanne prowo­
kowania do gw ałtów  i zabójstw 
nie mogą uchodzić bezkarnie* 
oświadczył premjer Sarraut, zapo 
wiadając w  zakończeniu ścisłe 
stosowanie praw a o ligach oraz 
oznajmiając, że zostało już wdro­
żone dochodzenie w dwóch spra­
w ach: samego napadu i w spra­
wie publikacyj, nawołujących do 
gwałtów. Mowę Saraut powitano 
oklaskami na lewicy.

ostatnich czasach pomiędzy obu 
krajami. Niewątpliwie w znacznej 
mierze było to wywołane sprawa 
mi ekonomicznemi. Belgja odczu­
w a w bardzo dotkliwy sposób o- 
groniczenie, jakie wprowadzono 
w stosunku do robotników belgij­
skich, zatrudnionych we Francji. 
Przed kryzysem 100 tys. robotni­
ków belgijskich przekraczało co­
dziennie granicę, udając się do 
pracy we Francji. Później zapro­
wadzono ostre ograniczenia, któ­
re wywołały oburzenie robotni­
ków belgijskich. (PAT).

przez całą noc i o  wschodzie zdo­
łali odeprzeć atak  włoski.

W edług komunikatu abisyńskie 
go w bitwie, k tóra  zakończyła się 
odzyskaniem przez abisyńczyków 
Kurati w  Ogadenie, W łosi stracili 
83 żołnierzy wojsk regularnych i 
150 Askarów. O wyniku bitwy zde 
cydowało starcie na białą broń.— 
W edług wiadomości ze źródeł abl- 
syriskich, w ojska Rasa Nassibu 
wzięły do  niewoli pew ną Hczkę 
W łochów oraz zawładnęły znacz­
ną ilością broni i żywności.

Podobno na froncie północnym 
Abisyńczycy m ają podjąć nową 
ofensywę, W śród żołnierzy, przy­
bywających na ten odcinek frontu 
znajduje się podobno wiele kobiet

Deputowanego Soulier ze skraj 
nej prawicy nie dopuściła lewica 
do głosu.

Po południu w kuluarach parla­
mentu była m owa tylko o napa­
dzie na Bluma. W związku z tein 
wywiązały się gorące wymiany 
zdań.

Dyskusja przybrała tak  ostry 
charakter, że gw ardja republikań­
ska musiała wkroczyć, aby nie do 
puścić do rękoczynów.

W  kołach politycznych w yraża­
na jest obawa, że napad na Blu­
ma stanie się sygnałem do nie­
zwykle gwałtownej i namiętnej 
kampanji wyborczej.

iz b a  D e p u to w a n y c h
rozważa da ej pakt souiecko-franccslii

Obrady Izby deputowanych nad 
ratyfikacją paktu francusko-so­
wieckiego uległy opóźnieniu na- 
skutek demonstracji, jakiej wido­
wnią była Izba na wieść o napa­
dzie na tow. Bluma.

Następnie Izba przystąpiła do 
dyskusji nad traktatem  francusko- 
sowieckim. Pierwszy przea.awial 
dep. Montigny. W skazał on, iż nie 
należy przedstaw iać francusko- 
sowieckiego paktu wzajemnej po­
mocy, jako aktu zbiorowego bez­
pieczeństwa. Jeśli Niemcy miały­
by zaatakow ać Rosję Sowiecką 
obowiązek określenia, czy Niem­
cy są napastnikiem, nie należałby 
do Francji, lecz do wszystkich sy- 
gnatarjuszów układu lokameń- 
skiego.

Dep. Germain M artin wyraził 
obawę, czy pak t nie zaw iera ze 
strony Francji obowiązku automa 
tycznej interwencji i czy nie stoi 
w  sprzeczności z Locarnem. Do­
magał się on jaknajdokładniej- 
szych wyjaśnień ze strony Rządu. 
Mówca wspomniał, że w  Paryżu 
baw i M arszałek Sowiecki Tucha-

Trzeźw a ocena prawicowca
Od ogólnego wrogiego tonu pra 

sy prawicowej francuskiej wobec 
paktu odróżnia się artykuł znane­
go publicysty francuskiego D‘Or- 
messon w „Figaro".

Pakt tep — pisze d*Ormesson— 
nie przedstawia niebezpieczeńst­
w a dla Francji. Pod pewnemi 
względami ma on nawet korzyst­
ne strony, gdyż stanowi silę s ta ­
bilizacyjną i podkreśla dogm at eu 
ropejsk! o niepodzielności pokoju. 
Nie może być również obojętne 
to, że w razie wojny Niemcy nie 
będą mogły znaleźć w Rosji po­
mocy militarnej, oraz potrzebnych 
surowców i nafty. W szystko to 
ma swoje znaczenie o ile się przyj 
mle, iż Rosja utrw ali się na swem 
obecnem stanowisku 
zagranicznej.

Pakt ten zredagowany jest je- I wzrosła z 4.232.000 do 5.413.001, 
dnak w  ten sposób, że niektóre czyli o l.iSO.OOO.
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Zatarg w przemyśle graficznym
W yznaczona przez Inspektora 

Pracy I Okręgu na dzień 12 b. m.
godz. 18 konferencja w spra­

wie zatargu w przemyśle drukar­
skim w W arszaw ie nie doszła do 
skutku, gdyż Stowarzyszenie Z a ­
kładów Graficznych zignorowało
pośrednictwo Inspekcji Pracy.

Z ramienia Stowarzyszenia Z a ­
kładów przybył na konferencję 
tylko dyrektor bez żadnych pełno­
mocnictw. Inspektor Pracy zobo­
wiązał Stowarzyszenie do odby­
cia walnego zebrania i przysłania

S rajk transperinwców 
w  Marsylii

Do stra jk u  pracowników  po rto , 
wych w M arsy lji przyłączyli się szo­
ferzy , k tó rzy  usiłowali w strzym ać 
ruch samochodów ciężarow ych. Poli­
c ja  a re sztow ała  około 60 osób .(PA T ) 
przedstawicieli na konferencję z 
pełnomocnictwami do zawarcia 
umowy zbiorowej. Na walnem ze­
braniu Stowarzyszenia Zakładów

PAT donosi z  Hsin-King. Pr' -d 
stawiciel M inisterstwa Spraw Z a­
granicznych M andżurji oświadczył 
przedstawicielowi prasy: bom- 
Dardowanie przez sam -.oty sowie 
ckie Ola-Hodkł równa się rozpo­
częciu wojny bez formalnego wy 
powiedzenia.

Rząd Mandżu-Kuo traktuje bar 
dzo poważnie to  najście i przed- 
sięweźmie zarządzenia odwetowe, 

które uzna za najbardziej stoso­
wne i celowe.

Podając powyższą wręcz rewe­
lacyjną depeszę, zaznaczamy, że 
zarówno spraw a, o  którą chodzi

czewski, który odbyw a konferen 
cje z francuskiemi czynnikami woj 
skowemi.

Referent ratyfikacji traktatu, 
dep. T orres z miejsca wyjaśnił, iż 
formuła wzajemnej pomocy, za ­
w arta  w traktacie francusko-so- 
wieckim, nie powinna budzić żad­
nego zaniepokojenia. „Mam pra­
wo oświadczyć — powiedział Tor 
res — że Francja nie zaangażo­
w ała się bardziej w stosunku do 
Rosji, niż to uczyniła w  stosunku 
do Polski i Czechosłowacji".

Przemawiając w dalszym cią­
gu, dep. M ontigny powiedział: 
„skoro sztaby generalne związały 
się swemi podpisami, Rząd jest 
związany zawartem i układami 
wojskowemi i nie posiada całko­
witej swobody".

M ontigny skończył swe prze­
mówienie, twierdząc, że pakt s ta ­
nowi niebezpieczeństwo dla Fran­
cji, grożąc jej wciągnięciem do 
wojny.

Dalszy ciąg dyskusji we wto­
rek.

jego postanowienia odgrywają 
rolę pewnego rodzaju klapy bez­
pieczeństwa. (PAT).

Senatorowie boleją
n a d  s t a n e m  o ś w ia t y

Na posiedzeniu komisji budże­
towej senatu R. P. spraw ozdaw ca 
sen. Beczkowicz referował budżet 
Ministerjum Oświaty, stw ierdzając 
że kompresja budżetowa trw ająca 
od roku 19030-31 spowodowała 
zmniejszenie w ydatków w tym re ­
sorcie w ciągu 5 lat zgórą o 130 
milj. zł. mimo, iż obowiązki pań- 

polltyce I stwa wobec szkolnictwa powsze- 
I chnego w zrasiały. Ilość dzieci

Graficznych, nastąpiło rozbicie, 
Zarząd zgłosił ustąpienie, samo 
zaś Stowarzyszenie w najbliż­
szym czasie ma ulec likwidacji.

W spólna Komisja Cennikowa, 
działająca z ramienia Związków 
Drukarzy, postanowiła, wobec li­
kwidacji Stowarzyszenia Zakła­
dów Graficznych, zawrzeć na te ­
renie Inspekcji Pracy umowę zbio 
row ą z grupą zakładów, które już 
podpisały umowy odrębne, bądź 
zgłosiły chęć podpisania takich u- 
mów. Liczba tych zakładów jest 
znaczna. *««

W  czw artek odbył się kolejny 
wiec strajkujących drukarzy, k tó­
ry  po 4-ro godzinnych obrad  
przyjął do wiadomości sprawozda 
nie W spólnej Komisji Cennikowej 
z przebiegu strajku, zaaprobo 
wszystkie dotychczasowe posunię 
cia Komisji o raz w yraził goto­
wość rozszerzenia akcji strajko­
wej na wezwanie Komisji i  na za­
kłady już uruchomione.

(rzekomy napad samolotów so­
wieckich) jak  i ton przedstawicie­
la Rządu M andżurji — jeżeli oczy 
wiście odpow iadają prawdzie — 
świadczyłyby o katastrolalnem  za 
ostrzeniu sytuacji. (Red.)

koła dobrze polnfoi 
mowane sądzą, że Minister Miro- 
ta  po załatwieniu spraw y ostatnich 
zajść na granicy Mongolji zapropo 
nuje Rządowi sowieckiemu utwo­
rzenie stałej komisji, której zada­
niem będzie zapobieganie za ta r­
gom na granicy Mandzu-kuo 1 
Z. S. S. R.

Oddział lotniczy japoński w Cy 
cyskarze jest przygotowany do in 
terwencji, o ile z powodu ostatnich 
starć pod Olahodką pomiędzy woj 
skami mongołskiemi a  m andżurs 
kiemi, wynikną nowe komplikacje

(PA T)

JAPOŃCZYCY W YJEŻDŻAJĄ  
Z  W ŁA D YW O STO K U .

Japońska agencja Domei dono­
si, że wszystkim poddanym japoń 
skim we W ładywostoku władze 
sowieckie odmówiły przedłużenia 
praw a pobytu. Cała kolonja ja ­
pońska, z wyjątkiem urzędników 
konsulatu japońskiego i ich ro­
dzin, opuścić ma W ładywostok do 
dnia 20 lutego, interwencja kon­
sula japońskiego pozostała bez 
skutku. Urzędnicy władywostoc- 
kiej filji japońskiego towarzystwa 
transportowego „Kokusail" zosta­
li deportowani przez władze so­
wieckie i powrócili już do Japo- 
nji. Biura tow arzystw a we W ła­
dywostoku zamknięto. (PAT). 
ODRZUCONY PROTEST Z.S.S.R.

Agencja Domei donosi, że ja ­
poński M inister Spraw  Zagranicz­
nych Hirota przesłał do am basa­
dora japońskiego w  Moskwie te ­
legraficzne polecenie odrzucenia 
protestu Rządu Z. S. S. R. z dnia 
30 stycznia przeciwko w targnię­
c ia  oddziałów japońsko - m an­
dżurskich na terytorjum sowiec­
kie. (PAT).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Sen. Leon Kozłowski wyraża 
zdziwienie, że podwyższenie bud­
żetu w zesłym roku o 18 milj., a 
w tym roku o 7 milj., zostaje prze 
ważnie przeznaczone na aw ans 
nauczycieli. Miljon dzieci jest bez 
szkoły, tysiące nauczycieli jest 
bez posad, szkoły gnieżdżą się 
po chałupach wiejskich, a tu dba 
się wyłącznie o aw ans nauczyciel­
ski.

V/ Miechowie jest szkoła, któ­
rej kubatura wynosi jedną trzecią 
tego miasteczka. Ale nie uczą tam, 
bo niema na opał.

Następnie sen. Gwiżdż interpe­
luje ministra czy praw dą jest, że 
władze szkolne m ają zam iar prze 
nosić nauczycieli zagrożonych 
gruźlicą do powiatów podgórs­
kich. W ładze wojskowe przy po­
borze stwierdzały, że rekruci z po 
w iatów  podgórskich w  40 proc, 
są  zagrożeni gruźlicą.

Sen. Małski stw ierdza, że ob­
serwujemy gwałtowny spadek 
młodzieży chłopskiej w  szkołach 
średnich i  wyższych zakładach 
naukowych. Są takie wydziały, 
których niema ani jednego syna 
chłopskiego. Mówca pow iada ró­
wnież, że zdarzaią się wypadki 
przypisywania sobie przez niektó 
rvch księży nadrzędnego stanow i­
ska do szkoły, nauczyciela 
w ładz szkolnych;

Sen. Bobrowski uw aża, że brak 
sił nauczycielskich m ożnaby w y­
pełnić częściowo przez bezpłatne 
lub mało płatne praktykantki (!?). 
Mówca w ypow iada się przeciwko 
złączeniu adm inistracji szkołnei z 
adm inistracją polityczną, gdyż 
ło to za czasów  austriackich jak- 
najgorsze wyniki.

W iadomości
Cportowe

S p o rt B*oaoat>rsBâ y
ROBUTM1GZ.Y KU KS SZlKOW CO 

WY, TEORETYCZNY rozpoczyna się 
dn ia  17 lutego. W ykłady odbywać się 
oędą w gm achu  Chem ji P o l i t  W ar. 
(P o lna  3) w poniedziałki, środy i 
piątki w godz. 19—21. K urs trw ać 
oędzie do 13 m arca  1936 r. O pła ta  
zł. 4.— d la  członków Sekcji Szybów- 
cowej ZKSS, oraz  z ł. 7 d la  niestow a- 
rzyszonych. O pla ta  za  k u rs  p rzy  za- 
pisie. Z głoszenia n a  k u rs  przyjm uje  
ie k re ta rja t ZRSS. w godz. urzędowa­
n a . Tel. 231-95.

Olim piada
...xoTRZEM  OLIM­

PIJSKIM. N A  1500 M. Bieg łyżw iar­
sk i n a  1500 m . zgrom adził n a  s ta rcie  
37 łyżw iarzy.

Pierw sze m iejsce i  z łoty medal 
olim pijski zdobył M athisen (N orw e- 
g ja )  w czasie  2:19,2 (now y rekord 
o lim pijsk i), 2) Ballangrud  (N orw e- 
g ja )  w czasie 2:20,2,

KONKURS SKOKÓW W GAR- 
M iSCH . K ulm inacyjnym  punktem  
czw artkow ych im prez olim pijskich 
był konkurs skoków. K onkurs wywo­
ła ł olbrzym ie zainteresow anie  i zgro­
m adził przeszło 25 tysięcy widzów.

W YN IKI PO LSKICH  N A RCIA ­
RZY. N arciarze  polscy osiągnęli w 
konkursie skoków następu jące  wy­
n ik i: S tan is ław  M arusa rz  51 m tr . i  
52 m tr . Bronisław  Czech 46 m . i  45,5 
m., Orłewicz 41 m . i  43 m. A ndrzej 
M arusarz  46 i 47 m.

T R IU M F NORWEGÓW  W SK O ­
KACH. O bliczenia i  k la sy fikac ja  do 
kładna skoków nie je s t jeszcze zna- 

W edług prowizorycznych obli- 
, należy się liczyć z dużym  triu m  

icu . Norw egów, k tórzy przez H age- 
na , H offsbakkena i B rodahla p rzy­
puszczalnie zajm ą trzy  pierwsze 
m iejsca w kom binacji, zdobywając 
w ten  sposób w szystkie m edale olim­
pijskie.

JA K IE  M IE JSC A  Z A JĘ L I ZA ­
W ODNICY POLSCY W  B IE G U  18 
KM. W narc iarsk im  biegu 18 km. 
do kombinacji i  o tw artym  zaw odni­
cy polscy zaję li I  m ie jsca  n astępu -
^ W  biegu o tw artym  18 km  (sk la­

syfikow ano 72 zawodników ) Górski 
• f t 22-gi z czasem 1 :23:11, O rle- 

icz był 32-gi z czasem 1:25:27, zaś
arpie l 4 3 -d  z czasem 1:27:31.
W  biegu do kom binacji (sk la sy fi­

kow ano 40 zawodników ) S tan is ław  
M arusa rz  i Orłewicz m a ją  ten  sam 
czas 1:25:27 i z n a jd u ją  się n a  18-«n 
m iejscu. B r. Czech je s t  22-g: z cza­
sem  1:25 :55 , a  A ndrzej M arusarz  
je s t 35-ty  z czasem 1:31:30,

M ECZE H O K E JO W E . W e ezw ai 
te k  w dalszym  ciągu  rozgryw ek w  
grupach  półfinałow ych rozegrano  
następu jące  mecze: . . .  ,

Czechosłowacja —  Austrja. S .i  
0:0, e .l, OtO) A u stria cy  zdobywa- 

,»  p ierw si bram kę, a le  następnie  p a  
d a ją  dw ie b ram ki d la  Czechów.

Anrjlja — Werjry S:1 (1:0. Sil, 
1:0). Mecz w ygrali A nglicy zdecydo­
w anie, k la sy fiku jąc  się w ten  spo­
sób 5-om a punktam i, n a  pierw szem  
m ieiscu w  sw ej g ru p ie  i  wchodzą do

A. —  Austrja 1:0 (O-.O. 1:0,
■0). Mecz rozegrano  w nocy ze sro-
; na  czw artek i zakończony dopie­

ro ok. godz. 1 w nocy Po zaciętej 
walce w ygryw ają  A m erykanie. któ­
rzy  dzięki tem u zwyries+wu wchodzą 
przypuszczalnie  do fina łu .

V
Do rozgryw ek finałow ych, k tóre  

zaczynają  się w  p ią tek  w ejdą n a  za­
sadzie dotychczasowych wyników 
najpraw dopodobniej Czechosłowacja, 
U  S. A. (walczy z  Szw ecia) i  K a­
nada  (walczy z N iem cam i). Ja k o  
pierw sza  zakw alifikow ała  saę A n­
g lia.

N O R W E G JA  PR O W A D ZI B E Z ­
K O N K U R E N C Y JN IE  W  T A B E L I. 
T abela  drużynow a ig rzysk , przed­
sta w ia  się po 9 konkurenciach  n a ­
stępująco : 1) N orw egia  69 p k t 2) 
N iem cy 31 p.. 3) F in lan d ja  28 p„  
3) S z w ajca ria  15 p.. 5) Szw ecja 14 
p  6) U SA  13,5 pk t., 7 ) A u s tr ia  5,5 
ok t., 8-9) F ra n c ja  i A nglia  po 4 p., 
1P-13) W lłochy. Ja p o n ia . H olandia  
i B c ld »  P° 8
cja  2  p k t. D alszych 14 pa ń stw  bez 
punktu . .

P u n k tac ja  w edług zdobytych m e­
dali w ygląda  n a stępu jąco : 1) N or­
w egia 24 pk t., 2 ) N iem cy .10 pkt., 
3) F in lan d ja  8 p ., 4) S z w aiea rja  5 
p„ 5) Szw ecja 4  p.. 6-8) U SA , F ra ń  
c ja  i  A nglia  po 1 pk t.

JA P O Ń S K IE  M A SZYNY L U D Z ­
K IE . Japończycy pobili wszelkie re­
kordy pracow itości, będąc pod ty ra  
względem bez żadnej konkurencji. 
Obok niebyw ałej am bicji, p rze jaw ia  
?ą oni w ytrzym ałość, k tó ra  w praw ia  
w zdum ienie każdego E craoejeżyka . 
P ra c u ją  niem al bez odpoczynku. K ie 
dy tr e n u ją  n a  skoczni n a rc iarsk ie j, 
ledw ie zeskoczą, znów niem al bez ae 
kundy p rzerw y c iągną  n a  górę. I  ta k  
wełaż przez  dwie, trz y  1 cztery  go­
dziny. Ich w ytrzym ałość zdaje  się 
n ie  m ieć gran ic . N ajp racow itszy  s 
białych zawodników, kiedy zeskoczy, 
zatrzym uje  się p rzyna jm n ie j n a  
chwilkę, aby odsannać. obejrzeć s ię .- 
słowem, aby  sobie zaaplikow ać tro ­
chę ludzkiego odpoczynku. N ic po­
dobnego u  Japończyków. T re n u ję  
z u n ^n ie . ja k  m aszyny.

B IE G  Z JA ZD O W Y  Z MONO­
K L E M  W  OKU. S ensacją  biegów 
zjazdow ych pań była K anady jka  
Gordon L enno*, k tó ra  s ta rto w ała  z 
monoklem w oku. N a mecie z jaw iła  
się pe łna  spokoju, a  mim o szalonego 
nedu m onokl n ie  by ł naw et z ap rfr  
szoty śniegiem.
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Na Górnym Śląsku
Skutki komisarsklej gospodarki 
w gminach Śląskich

Ważne o rze c ze n i Sądu Pracy
dla pracowników umysłowych

Przed sądem Okręgowym w  Ka­
towicach stanął Józef Stolorz, o - 
skarżony o to, że w latach 1927— 
1934 ,w związku z urzędowaniem 
w  charakterze sekretarza i kasje­
ra  gminy Imielin, dopuścił się sze­
regu sprzeniewierzeń na  sumę 
4.244.96 zł.

Nadużycia ujawniono dopiero 
w lipcu 1934 r., gdy zaczęto ścią 
gać od mieszkańców gminy po­
datki. Okazało się w  bardzo wie­
lu wypadkach, że podatnicy uiści 
li należności, na co przedłożyli 
nawet kwity. Sum uiszczonych 
przez nich Stolorz do kasy gmin­
nej nie odprow adzał, lecz przy­
właszczał je  sobie. Przeprowadzo 
na  przez W ydział Powiatowy w 
Pszczynie lustracja, w ykazała sze 
reg nadużyć. S tolarza zawieszo­
no w urzędowaniu i wytoczono 
mu dysyplinarkę.

N a rozprawie usiłował St. oczy 
ścić się z zarzutu, tłumacząc, że 

■ niedokładności w księgach 
kasowych z tych przyczyn, że wy 
płacał .czasem bez uchwały radv 
gminnej, w sparcia bezrobotnym,

Kolejarze poznai
(Kor. ’

W czw artek, dn. 6 lutego b. r., 
odbyło się w Poznaniu w wielkiej 
sali Ogrodu Zoologicznego, przy 
udziale około 1200 pracowników 
kolejowych, em erytów i rencistów 
oraz wdów zgromadzenie pro testa­
cyjne przeciwko obniżce plac, re­
dukcji dni pracy, obniżce emery­
tu r i r e n t

Referowali w iceprezes ZZK. M a' 
xajnin i ozł. W. W. tow. Turtoń. 
W  dyskusji przem awiali przedsta­
wiciele ZKP. Przybylski z Byd­
goszczy, Zimny i  G iełdzik z Po­
znania, usiłując usprawiedliw ić sta 
nowisko ZKP. w  sprawre obniżki 
ren t w  Kasie Emerytalnej. Prze­
mówienia wszystkich trzech mów­
ców oburzyły zebranych do tego 
stopnia, że żadnemu z nich nie po­
zwolono dokończyć. Natomiast 
przemówienia przedstawicieli Z. 
Z. K. przyjmowane entuzjastycznie. 
Panowie z Z. K. P. przekonali się, 
że cała ich demagogja nic już im

DBASZ O ZDKOWiE,

to w  PREZERWATYWY

80 DZIEWCZĄT WPADŁO DO 
WODY.

W Stanisławowie uczenice 1 
państw, gimn. żeńskiego, w licz­
bie 80, ślizgały się na lodzie. W 
pewnej chwili nauczycielka, pod 
opieką której ślizgały się dziewczę 
fa, zarządziła zbiórkę na  środku 
stawu.

Skutki tego pomysłu nie były 
dobre. Lód się załam ał i w szyst­
kie dziewczęta w padły do wody.

W ypadek ten spowodował, że 
kilkanaście dziewcząt doznało prze 
ziębienia.

ZAMORDOWAŁA KOCHANKA.
Onegdaj w  W ilnie został zamor 

dowany w  czasie snu W ładysław 
Izdebski. Jego kochanka, Julja Ma 
słowska, zadała mu 4 rany ta sa ­
kiem w  głowę, pow odując natych 
miastową śmierć.

Po dokonaniu zbrodni Masłow­
ska zgłosiła się do komisarjatu I 
zam eldowała o zabójstw ie, ośwlad 
czając, że była przez Izdebskiego 
ostatnio m altretow ana. W  dniu 12 
b. m. Izdebski rzekomo wrócił do 
domu pijany i zaczął w ypędzać Ją 
z mieszkania, a to  doprowadziło 
do teco  czvnu.

PROCES O ZABÓ JSTW O.
Przed Sądem Okręgowym w 

Bydgoszczy odbył się proces o 
tragiczne uderzenie hakiem żelaz­
nym, którego ofiara padł Franci­
szek Cyganek z Pińska.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
26-letni Stanisław  Szmyt, oskarżo 
ny o nieumyślne spowodowanie 
śmierci Cyganka.

W  dniu 23 listopada ub. roku

wzgl. pokrywał różne zobowiąza 
nia gminy.

Sąd nie dał w iary tłumaczeniom 
oskarżonego i skazał go na rok 
więzienia z zawieszeniem na trzy 
lata.

Dobroduszny n o lija n t
rzed sądem  karnym w Katowi 

cach odpowiadał urzędnik poli­
cji Kostyra ze S tarego Bierunia 
za przekroczenie swych kompe 
tencyj policyjnych.

Kostyra odbierał od  sądu wy­
roki do wykonania, dotyczące 
drobnych spraw, a  mianowicie 
ściągania kar po kilka lub kilka­
dziesiąt zł., lub osadzania w a- 
reszcie tych, którzy nie zapłacili 
kary.

Kostyra, po aresztowaniu ska­
zańców, odprowadzał ich do re­
stauracji, gdzie po libacji wysta­
wia! im zaświadczenia, że odbyli 
karę aresztu.

Sąd skazał dobrodusznego po­
licjanta na 8 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem na 3 lata.

pratestu]ą
nie pomaga, a  przeciwnie kom- 
pronrtu je  ich coraz więcej, czego 
na!lepszym dowodem, że właśni 
tch członkowie, obecni na tem ze­
braniu ,nie pozwalali im mówić 
Panowie Z. K P -ow cy twierdził' 
że rencistom opieka lekarska nie 
jest potrzebna, a renty, szczegól­
nie wdowie i sieroce, są stosunko­
wo za wysokie.

W podniosłym nastroju przyjęto 
obszerną rezolucję, wyraźaiącą 
stanowczy p ro test przeciwko ob- 
aiżce płac, em erytur i rent, oraz 
redukcji dni pracy, a ż ą d rą c ą  pod­
wyżki płac, em erytur i rent, znie­
sienia redukcji dni pracy we wszy­
stkich działach ,oraz przeszerego­
wania i przemianowania pracow­
ników sezonowych, stałych i e ta­
towych w  granicach, pozwalają­
cych na wyrównanie krzywd, wy­
nikających z Obecnego zaszerego­
wania. Rezolucję przyjęto jedno­
myślnie.

Z. K. P.-owcy, widząc swoją cał­
kowitą kompromitację, opuścili ze 
branie ,nie czekając końca. A  szko 
da, bo z końcowych przemówień— 
bak referentów, jak i przewodni­
czącego, członka Zarządu Głów­
nego tow. Latanowicza — byliby 
dowiedzieli się ni^ednego, coby 
im uświadomiło ,}ak zgubną dla 
kolejarzy jest ich działalność.

: całej Polski
Cyganek udał się do kuźni kow a­
la Lisowskiego.

Gdy Cyganek miał zamiar zapa 
Iić śóbie papierosa i zbliżył się w 
tym celu do kotliny, został silnie 
odepchnięty przez zatrudnionego 
w  kuźni Szmyta, który zajęty był 
rozgrzewaniem żelaza. Na tem tle 
doszło do gwałtownej sprzeczki— 
przyczem Szmyt uderzył Cyganka 
najpierw wielkim hakiem żelaz­
nym przez plecy a następnie dwu­
krotnie jeszcze przez głowę. Cy­
ganek wskutek pęknięcia czaszki 
zmarł w  szpitalu, osierocając żonę 
i dziecko. Sąd skazał Szmyta na 
3 la ta  więzienia. Przewodniczący 
w umotywowaniu wyroku stw ier­
dził, że oskarżony nie działał w 
obronie koniecznej. Jako okolicz­
ność łagodząca posłużył fakt, że 
Szmyt nie chciał Cyganka zabić, 
a tylko chciał go uderzyć.
TRUP K O B IETY ZNALEZIONY

NA TO R ZE KOLEJOW YM.
Na torze kolejowym pod Byd­

goszczą znaleziono zwłoki kobiety 
w średnim wieku. Denatka uderzo 
na została przez bufor parowozu 
w głowę. Głowa została roztrzas­
kana i ofiara w ypadku zm arła na 
miejscu.

W ciągu duła policja zdołała u- 
sfalić, że denatką jest M arta D ąb­
rowską, lat 44. W  jaki sposób do­
stała się do Bvdgos?czy nie w ia­
domo, nie wiadomo również, czy 
zachodzi tu nieszczęśliwy w ypa­
dek, czy samobójstwo.

Dąbrowska oddaw na zdradzała 
objaw y silnych zaburzeń umysło­
wych.

W  sprawie z pow ództw a M. B., 
m agistra farmacji, przeciwko Ubez 
pieczalni Społecznej we Lwowie, 
pozwanej o zapłatę odszkodowa­
nia spowodu uchybienia 6-ciomie- 
Sięcznemu terminowi wypowiedze 
nia wobec trw ającego stosunku 
służbowego w Ubezpieczalni ponaa 
lat 10, Sąd Pracy we Lwowie u- 
znał powództwo za uzasadnione i 
przysądził powodowi w całości żą 
Janą kwotę.

Sąd podzielił zapatryw anie p ra ­
wne powoda, że mu, jako pracują­
cemu w Ubezpieczalni ponad lat 
10, należało zgodnie z istniejące- 
mi przepisami kodeksu zobowią­
zań, obowiązującego od dnia 1.7. 
1935, wypowiedzieć stosunek służ 
bowy na 6 miesięcy naprzód z koń 
cem kwartału kalendarzowego.

Dalej ustala sąd w motywach 
wyroku, że w przepisach przeehod 
nich istnieje wprawdzie postano­
wienie, utrzymujące w mocy prze­
pisy ustaw  specjalnych, dotyczą 
ce kwestji wypowiadania i rozwią 
zywania umów, to jednak wobec 
tego, że kodeks zobowiązań każę

D r o g a  d o  z d r o w ia .
D bajcie  o  zdrow y io łqdek ! C h o ry  żołqdek jest n ie ra z  przyezynq  po­
w staw an ia  na jrozm aitszych  c h o ró b  i tw orzy ztq p rzem ian ę  m alerjl.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - . a  Ł A U E R A
stosu ie  s ię  przy  z apa rc iu ; sq łagodnym  środk iem  p rzeczyszcza jącym , 
regulu jq  żołgdek  usuw ajq  n a g ro m a d zo n e  substanc je  gnilne i niestra- 
w ionę resz tk i Z o rgan izm u .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A
sto so w a n e  w cho ro b a ch  w qłroby . n e rek , kam ien i żółciow ych, w h em o . 
ro idach , reu m aty żm ie  i a rtre ty źm ie , sq chętn ie  p rzy jm ow ane przez  chorych

Echa katastrofy ko lejow ej
w  K r a r to w .e

W dniu 7 lutego 1931 r. w yda­
rzyła się na L zw .filji krakow­
skiego dw orca kolejowego obok 
ul. W arszawskiej straszna kata­
strofa kolejową.

Jeden pociąg pośpieszny naje­
chał na drugi, wskutek czego kil­
ka osób poniosło śmierć, a wiele 
zostało rannych. W jednym z am ­
bulansów pocztowych znajdowały 
się niezwykłej wartości przesyłki, 
zaw ierające obcą walutę, której 
wartość miała przekraczać miljort 
złotych. Ambulansem jechał urzę­
dowo starszy asystent pocztowy 
W ładysław Scheller, który w  cza­
sie katastrofy odniósł szereg cięż­
kich obrażeń na calem ciele. W  pe 
wnej chwili począł się palić ambu­
lans pocztowy, przyczem wszyst­
kie przesyłki mogły ulec zniszcze­
niu. Mimo ciężkich ran Scheller 
chwycił gaśnicę i stłumił ogień, 
ratując wszystkie przesyłki. Za 
ratownie mienia państwowego zo­
stał on odznaczony Krzyżem Za­
sługi.

Scheller stanął jednak na stano­
wisku, żę należy: mu się również

Chorzów w cyfrach
Główny Urząd Statystyczny o- 

gtasza następujące wyniki cyfro­
we ostatniego spisu ludności z 
dnia 9 grudnia 1931 r.

Według tych danych ludność 
miasta Chorzowa, drugiego z tz ę -  
du większego miasta na Śląsku, 
wynosiła w dniu spisu 101.977 m:e 
szkańców, mężczyzn 49 949, ko- 
■ et 32029. Pod względem wyzna­

niowym statystyka wskazała 94 910 
rz.-k., 4 870 ewang., 2,811 mojż. i

Z Magistratu m. Katowic
Odbyło się posiedzenie Magi­

stratu  m. Katowic, na  którem  za­
łatwiono blisko 80 spraw  o cha­
rakterze wewnętrznym.

Komisja Budżetowa ukończyła 
swo:e obrady nad przyszłorocznym 
budżetem. Ostatnio również M a­
gistrat zajmował się preliminarzem

przepisy działu o umowie o pracę 
stosować w  przedmiotach nieobję- 

i tych ustawą szczególną i gdy roz­
porządzenie z dn. 16.3. 1928 r. nie 
segreguje czasokresu w ypow iada­
nia dla pracowników mających za 
sobą ponad czy też poniżej lat 10 
pracy (a co dopiero wprowadza 
kodeks zóbówiązań) i przez usta 
wę szczególną ta kwestja nie jesi 
unormowana, przeto należy stosc 
wać odnośne przepisy kodeksu zo 
bowiązań o wypowiadaniu umowy 
o pracę.

Za powyższem przemawia w dal 
szyin ciągu i ta  okoliczność, że w 
razie odmiennej Interpretacji od­
nośne przepisy kodeksu zobowią­
zań stałyby się wogóle martwemi 
przepisami dla całego szeregu p ra­
cowników umysłowych, mających 
za sobą odpowiednie warunki, a 
intencją ustawodawcy było też 
dać ochronę praw ną tym pracow­
nikom, a nie postawić ich w gor­
sze położenie od pracowników, 
którzy nie są objęci rozp. z dnia 
16.3. 1928.

nagroda materjalna. W obec tego 
wystąpił przeciwko dyrekcji poczt 
i telegrafów z pretensją sądową, 
domagając się 100.000 zł. tytułem 
ustawowych 10 proc, należnych 
znalazcy.

Proces odbył się w  Krakowie 
przed sądem okręgowym, który 
zdołał stwierdzić, że ambulans za­
wierał przesyłki wartości 100.000 
zł. i przyznał powodowi 5 proc, 
czyli 5.000 zł.

Obecnie spraw a ta  znalazła-się 
przed sądem apelacyjnym w  Kra­
kowie. Rzecznik prokuratury ge­
neralnej, dr. Rittertnart, domagał 
się oddalenia skargi, ponieważ 
Scheller miał obowiązek czuwania 
nad powierzonem jego pieczy mie- 
liiem. Natomiast zastępca powo*!a 
obstaw ał przytem, że w  chwili, 
gdy Scheller padł ofiarą katastro­
fy — nie miał obowiązku pełnienia 
obowiązków służbowych. Po w y­
słuchaniu stron, przewodniczący 
trybunału sędzia dr. Gorzemski 
zapowiedział ogłoszenie wyroku- 
na dzień 15 b. ni.

255 innych wyznań. Język  ojczysty 
polski zadeklarowało 88,753 (87 
proc ), język niemiecki 11,929 (11.7 
proc ), żydowski i hebrajski 1148 
(11 proc.) inne 106 (0,1 proc.).

W śród ludności w  wieku od 
10-ciu lat zwyż umiało czytać i 
pisać 87.047 osób (98,5 proc.), tyl­
ko czytać umiało 265 (0,13 proc.), 
nie umiało czytać ani pisać 892 o- 
soby (1,1 proc.).

budżetowym na  rok 1936/37. P re­
liminarz budżetowy zwyczajny u- 
chwalono w wydatkach i docho­
dach w wysokości 9.523 000 zł 
zaś w budżecie nadzwyczajnym na 
rok 1936/37 preliminowano kwotę 
2.200.000 zł. w  w ydatkach i do­
chodach.

W Pabjanicec i

Wybory do Zarządu miasta 
Klęska endeków  i reakcyjnych „san a to ró w ”

Endecy pabianiccy do spółki z 
reakcyjnenu „sanatorami" p. Wen 
dlera nie mogą przeboleć, że po- 
nieśli klęskę przy wyborach do 
Zarządu Miejskiego m. Pabjanic i 
ie  większość lewicowo - centrowa 
wybrała na  prezydenta miasta p 
ruitymę, na  wiceprezydenta tow. 
A. Szczerkowskiego a r.a ławnika 
p. G etza z Ch. D.

Endecy do spółki z grupą rad ­
nych ,,sanacyjnych" owego p Wen 
dlera, licząc razem 17 radnych na 
ogólną ilość 40 oraz, będąc prze­
konani, że do nich przejdzie grupa 
radnych „sanacyjnych" na czele z 
p. Sokołowskim w liczbie 4 rad­
nych, usiłowali skolei przyciągt-ąć 
do siebie jeszcze dwóch burżuazyi 
nych radnych żydowskich. W ten 
sposób chcieli przeprowadzić na 
prezydenta miasta swojego kandy 
data  p. inż. Orłowskiego, a na wi­
ceprezydenta lub ławnika p. Wen 
dlera — wodza ..sanacyjnej" grupy 
kamiendczników i wyraźnego z re ­
sztą zwolennika faszyzmu.

Użyto wszelkich środków, nie 
wyłączając wysyłania „delegacyj" 
na plebanie do proboszczów, abv 
pod ich naciskiem zmusić radnych 
Ch. D. do wycofania się z porozu- 

„mienia lewicowo - centrowego, 
„pouczając" radnych Ch. D., że jesi 
niedopuszczalno i karygodne gło­
sowanie razem  z socjalistami J e d ­
nak wszystko to nic nie pomogło; 
endecy akcję swoją przegrali.

Porozumienie centrowo - lewico­
we stanowiło razem 23 radnych 
przyczem jest charakterystyczne, 
że na p. Futymę przy głosowaniu 
padło 27 głosów, zaś na  kandydata

i<g<ik_ra«2Jowy
Auflyc.e muzyczne 
z W.eUnla

W iedeń, to  p raw ie  synonim  dobrej 
m uzyki pow ażnej i  dobrej m uzyki lek 
k iej. K to choć ra z  w idział i  słyszał o- 
pe re tkę  w ystaw ioną w „T heater an 
der Wien1', k to  choć raz  słyszał w 
przedm iejskich kaw iarenkach  W ied­
n ia  piosenkę wiedeńską, ten  zdaje  so 
bie spraw ę, że czar i  u rok  te j sto li­
cy naddunajsk iej, łączącej ku ltu rę  
Północy i Południa  je s t jedyny  w 
swoim rodzaju . Polskie R adjo , k tóre  
dokłada w szelkich s ta ra ń , by wszy­
stk ie  audycje  przynosiły  rad io s łucha ­
czom jaknajlep szą  i ja k n a jc h a ra k te -  
rystyozniej sżą form ę, tran sm itu je  
dn ia  21 lu tego  o godz. 19.30 koncert 
karnaw ałow y z W iednia w  w ykona­
n iu  najlepszych sił: O rk iestry  Sym ­
fonicznej W iedeńskiej pod dyrekcją 
pierw szego kapelm istrza , ork iestry  
rad jow ej i  „M usikvereinu‘‘ —  Oswał 
da K abosty, oraz  śpiewaczki uznanej 
przez k ry tyk i w iedeńskie za fenomen 
głosowy, zw anej powszechnie . ł o ­
wikiem Niemiec" E m y  Saok.

Dobór p rog ram u  je s t d la  W iednia 
znam ienny, sk łada  się bowiem z li­
tw orów  wielkich m istrzów , ale o tre  
ćci pogodnej. K oncert rozpoczną 
„W arjac je  i F u g a "  R egera , n a  te ­
m a t H ille ra , o p a rte  n a  ludowym te ­
macie, zaczerpniętym  z „Słngs- 
spiel" —  rodzaju  bezpretensjonalnej 
opery  H ille ra , kom pozytora niemiec- 
kiego X V III w ieku. E m a  Sack od­
śpiew a bardzo efektow ne, znane do­
brze  radjosłuchaczom  W arjac je  na  
te m a t M ozarta — 3. A dam a i wdzię­
czną  a rję  Z erb inetty  z opery  R- S t ra ­
u ssa  „A rja d n a  n a  N axós". Współcze 
sny kompozytor wiedeński, H . Hole- 
n ia , znany  ze swego muzycznego hu ­
m oru, reprezen tow any będzie „Czte­
rem a  fragm en tam i muzycznemi". — 
K oncert zakończą znakom ite, wesołe, 
a  m istrzow skie „Przygody Sow izdrzs 
ła "  R. S traussa .

A le W iedeń to  przecież m iasto  wal 
ca, g ród  J a n a  S traussa . A  w ięc? — 
Pod dy rekcją  w nuka w ielkiego tw ór 
cy w iedeńskiego w alca, rów nież Ja n a  
S tra u ssa , odbędzie się w dn iu  1 m a r­
ca o godz. 21.20 koncert straussow a- 
k i w  W iedniu. Również i te n  koncert 
będzie tran sm itow ać  Polskie Radio, 
by dać okazję sw ym  słuchaczom po­
znania  w szelkiego rodza ju  muzyki 
w iedeńskiej.

Wesoła Syrena
D nia 13 lu tego  o godz. 21.30, w 

czasie audycji „W esołej Syreny1'n a ­
d an a  zostanie g ro teska  rad iow a  p. 
t . „U orze im y  człowiek", p ió ra  „ Je r-  
ry " . U dział w  audycji b io rą : Ja n  
K uraakow icz, H elena Buczyńska, Zo 
f ja  B ukoiem ska, Je rz y  R oland, A n­
d rze j Bogucki i S tan is ław  Belski.

Od ch tKl do chatki
K arn aw a ł to  n ie  w yłącznie przyw l 

lej m iasta . W ieś także  się bawi, w 
okresie tym  hucznie i  wesoło, każda 
dzielnica inaczej, zależnie od tem pe­
ram en tu  i  zwyczajów. A  ja k ?  O 
tem  dowiedzą się radiosłuchacze dnia 
15 lu tego  o godz. 20.00 z audvcti m u 
zycznei T adeusza Svgirtyfiskiego p. 
t.: „Od chatk i do chatk i" . Będzie 
to  wznow ienie te j ludow ej su ity , k tó ­

endeków inż. Orłowskiego padło 
tylko 13 głosów. Przy głosowaniu 
na wiceprezydenta kandydatura 
tow. Szczerkowskiego otrzymała 
23 głosy, a kontrkandydatura en­
decko - wendlerowska otrzymała 
17 głosów.

Z tego wynika, że przy głosowa­
niu utworzyły się dwa obozy, je­
den centrowo - lewicowy z częścią 
radnych „sanacyjnych", a drugi en 
dccko - „sanacyjny" wendlerowski, 
do którego należała inna część ra­
dnych „sanacyjnych''. T a część ra­
dnych „sanacyjnych", najbardziej 
reakcyjnych, wystąpiła bardzo os­
tro  przeciwko kandydaturze tow. 
Antoniego Szczerkowskiego.

W ybór tow. Szczerkowskiego na 
wiceprezydenta na sali przyjęto 
burzą oklasków; w idać też byt$ 
weilk e rozgoryczenie i przygnębię 
nie wśród endeków i ich poplecz­
ników „sanatorów " - wcndlerow- 
ców. W obec tego PPS w Zarządzie 
Miejskim posiadać będzie wicepre 
zydenta i ławnika tow. Raszple.

Frakcja radnych PPS. na terenie 
Rady Miejskiej zachowa oczywiś­
cie, zupełną samodzielność i bronić 
będzie nieugięcie wszystkich po­
stulatów  klasy pracującej.

r a  spo tka ła  się swego czasu zarów ­
no w k ra ju , ja k  i zagranicą, z  go rą ­
cem uznaniem . W ykonawcami audycji 
będą: O rk iestra  Polskiego Rad ja , z 
udz. solistów : A nieli Szlemińskiej, 
M aurycego Janow skiego, M a rji Żab­
czyńskiej, H an n y  Brzezińskiej i  A n­
drze ja  Boguckiego.

Wesele w Jaworowie
W  sobotę dn ia  15 lutego o godz. 

16.15, pow tórzone będzie w Polskiem 
R adjo  jedno  z udatniejszych słucho- 
w isk d la  dzieci, p ió ra  w ytraw nej p i­
sa rk i rad jow e j, M arji' D ynowskiej. 
Słuchowisko to  p rzeniesie dzieci w 
czasy panow ania  J a n a  I I I ,  k tó ry  po­
pularność sw ą zawdzięczał nietylko 
genjuszow i w ojennem u, a le  również 
zaletom, swego charak te ru . Zwłasz­
cza popu la rny  był wśród ludu , do któ  
rego zbliżał się często i  chętnie. —  
Z nany  je s t  np. f a k t obecności K róla 
J a n a  n a  weselu kow ala w Jaw orow ie 
T en w iśn ie  epizod au to rk a  słuchowi­
ska odtw orzyła żywo i barw nie . S łu­
chowisko ilu s tru je  m uzyka kompozy­
c ji W ładysław a M acury.

PIERWSZORZĘD­
NEJ JAKOŚCI

Kallci, Taśmy,
Atramanly,

Tusze i Kleje
poleca-.

„SŁOiłCZ”
Sp. z o. o.

1 'a rsza w e . u l. L u d n a  6Z8, teł. 9-53-58
- i - -  Żądać wszędzie ■■

Z Częstochowy
Oorcczna konf.renc a 
Oręanizac i M.odz. T.U.R.

Dnia 16 lutego r. b. o g. 10.30 
rano w lokalu Częstochowskiej 
Org. Mł. TUR. Aleja Wolności 48 
(w podwórzu 1 piętro) odbędzie 
się Doroczna Konferencja Okrę­
gow a Organizacji Młodzieży TUR. 
Okręgu Częstochowa z udziałem 
delegatów z Organizacji w : Bla­
chowni, Częstochowie, Dzbowie, 
Dębni, Gnaszynie, Mostowie, O- 
strowach, Ostatnim Groszu, Ra- 
kowie, Rędzinie i W rzosowej.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
. G H O S G L IK

specjalista choró.i w e n e r y c z n y c h  
Warszawa, Złota 4 4 ,  

od 9 r. do 9 wiecz Niedz. do 3 pp.

C h ło d n a  2 4  Lmlta
WENERYCZNE, PŁCIOWE, SKÓR7
uentystyka 9 r .  — 9 w ., niedz. do i
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Robotnicy i Pracownicy Krakowa!

W niedzielę, 16 b. m. o godz. 10 przed południem w sali Do­
mu Górników, Al. Krasińskiego 1. 16, odbędzie się

Zgromadzenie Ludowe
przeciw faszyzmowi! 
przeciw antysemityzmowi! 
przeciw niebezpiecze ństwu wojny!

Przemawiać będą towarzysze: Adam Ciołkosz, Józef Cyran- 
kiewięz, dr. Henryk Schreiber, dr. R. Szumski i inni,

Stawcie się licznie!
O. K. R. POLSKIEJ P A R T JI SOCJALISTYCZNEJ 

Kraków - miasto
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
KRAKOWSKI KOMITET „BUNDU".

RADA ŻYD. ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Lichwa telefoniczna
Czy wobec tendencji obniżania 

cen wszelkich artykułów codzien­
nej potrzeby, nie należałoby po­
myśleć o wydatniejszej obniżce 
Opłat telefonicznych?

Od czasu w prowadzenia dla 
rozmów telefonicznych liczników, 
większość firm kupieckich a szcze­
gólnie restauracje i kawiarnie, u- 
tworzyły sobie z telefonu nowe 
źródło zarobkowania. Podczas gdy 
dawniej w każdym z tych lokali 
telefon — mimo znacznych wów­
czas op łat — był zawsze do dy­
spozycji klienteli bezpłatnie, obec­
nie wszystkie wyżej wspomniane 
firmy, restauracje i kawiarnie cia 
gną z telefonu niedozwolone zy­
ski, idące powyżej 100 proc. Z 
wyjątkiem bardzo nielicznych 
firm kupieckich, znanych ze swei 
solidności, większość innych firm 
oraz wszystkie restauracje i ka­
wiarnie, liczą swym gościom za 
jedną miejscową rozmowę tele­
foniczną najmniej 15 gr. a  nawet 
20 gr. mimo że rozmowa taka 
kosztuje właściciela lokalu tylko 
8 gr. a nawet nieco mniej.

Co więcej — zakradł się do po­
wyższych przedsiębiorstw brzydki i 
zwyczaj wydzierżawiania obok '

garderoby także już telefonu za 
wysokim czynszem dzierżawnym, 
zmuszającym dzierżawcę do po­
bierania tak  horendalnych opłat za 
zwykłą rozmowę telefoniczną.

Telefon nie je s t w  dzisiejszych 
czasach żadnym luksusem i pobie 
ranie lichwiarskich opłat za zwy­
czajne miejscowe rozmowy nie 
może żadną m iarą być tolerowa­
ne. Może zatem władze a d ­
ministracyjne zainteresują się bli­
żej tym nowym objawem lichwy i 
w drodze rozporządzenia zabronią 
'obierać w  lokalach publicznych 
za zwyczajną pojedynczą rozmo­
wę telefoniczną opłatę ponad 10 
gr. Tylko w ten sposób ukróci się 
zachłanność pp. właścicieli pu- 
Mjcznyćh telefonów,

T. U. R.
Kurs Języka esperanto

Pierwsza lekcja bezpłatna od­
będzie się w  poniedziałek dnia 
24 lutego 1936 roku o godz. 8-ej 
wiecz. w lokalu TUR^a, Stawków 
ska 12. W pisy przyjmuje się co­

dziennie w godzinach wieczor­
nych w lokalu TUR.

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO
Sobota, 15. lu tego  —  „M ost".
N iedziela, 16. lu tego  popoł. — ,,Nie 

bieski p ta k "; wiecz. —  „Chimery".
HANKA ORDONÓW NA —  IGO 

SYM. Św ietna nasza  p ieśn iarka  H an 
k a  O rdonówna, k tó re j wysoki artyzm  
budzi zaw sze en tuzjazm  wśród słu­
chaczy, w ystąp i w spólnie z aktorem  
filmow ym Igo Sym em w czw artek 
20 b. m. w  S tarym  T eatrze . B ilety  
w raz z garderobą w cenie od 0.80 do
4.50 zł. s ą  już  do nabycia w kasie 
S tarego  T ea tru .

K O NCERT RYSZARDA ODNO- 
PO SO FFA , zapow iedziany na  nledzie 
lę 16 b. m . w S tarym  T ea trze  nie od­
będzie się spowodu choroby arty s ty . 

Co crra’ą w kinoteatrach
A D R IA : „B rygada śmiałych".
APO LLO : „Pepi".
BA G A TELA : „Roześmiane oczy" 

(Shirley T em pie) i rew ja : „U  źródła 
śmiechu".

„PR O M IE Ń : „W ojna w królest­
wie w alca".

SZ T U K A : „ S z an g h a j- .
ST E L L A : „Rapsodja Bałtyku".
SOKÓŁ: „Karnawał i miłość".
ŚW IT : „Czu-Czin-Czan.
W ANDA: „Dawid Copperfield"
U C IE C H A : „Czarownica".

XXIV Zwyczajns Roczne Walu; Zgromadzenie
członków Spóldz elni Kredytowe! Robotniczej 
w  N o w y m  S ą c z u ,  u l. B a t o r e g o  L. 78.

Odbędzie się w  sa li Domu Robotniczego w  Nowym Sączu u l. Zygmun- 
tow ska, w  dniu 23 lutego 1936 r .  o g. 10-ej przed południem, a w razie 
braku  ustaw owego kom pletu członków W alne Z grom adzenie odbędzie się 
o godz. 10.30 bez w zględu n a  ilość obecnych członków, z następującym  
porządkiem  dziennym :

1. Odczytanie protokółu z osta tn iego  W alnego Zgromadzenia.
2. Spraw ozdanie D yrekcji z  czynności i  rachunków  za rok 1935.
3. Spraw ozdanie Rady N adzorczej z czynności i  kontroli za  rok 1935 

i wniosek o udzielenie D yrekcji abso 'u torjum .
4 Rozdział zysku za rok 1935.
5. Oznaczenie gran icy  najw yższego obciążenia spółdzielni.
6. Oznaczenie najw vższej sumy k-edytu  d la  jednego członka.
7. Z atwierdzenie budżetu na r . 1936.
8. W ybór czterech członków R a d j N adzorczej i  zatw ierdzenie jedne­

go członka D yrekcji i jednego zastępcy D yrekcji.
9. W olne wnioski.

Za Radę Nadzorczą:
S ek reta rz : W inter E dw ard P rezes: B ielat Franciszek

UW AGA: W stęp  n a  W alne Zgrom adzenie za okazaniem  książeczki u- 
dzinlowej.

Dyżury lekarzy
Dnia 15. lutego, noc:

1. D r. Bleiweis Józef, K arm elicka 
11. tel. 182-10.

2. D r. Fischel T objasz, K rakow ska 
31, tel. 172-46.

3. D r. H aberfeld E rw in , Rakowicka 
L. 4, te l. 170-72.

4. D r. Rychwicki W łodziemierz, 
Basztow a 8, te l. 143-86.

Radio krakowskie
N IE D Z IEL A , 16. lutego 

9.00 A udycja poranna. 9.15 Płyty.
9.40 Dziennik poranny. 10.00 N abo­
żeństw o z kościoła N ajśw . Panny  
M arji w  K rakow ie. 17.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Przeg ląd  tea tra ln y . 12.15 
Poranek symfoniczny. 14.00 „Chaj- 
lach". 14.20 P ły ty . 15.00 Pogadanka 
d la  rolników. 15.15 Pogadanka regjo 
nalna. 15.25 K oncert. 15.45 Gawęda. 
16.00 Łam igłów ki. 16.15 K oncert ork. 
mandolinistów . 16.45 C ała Polska 
śpiew a. 17.05 M uzyka taneczna. 17.40 
W ileńska m igaw ka reg jonalna . 18.05 
W yobraźni: „Goście n a  wiecu". 19.20 
W iadomości sportow e. 19.25 Koncert. 
19.45 Co czy tać?  20.00 K oncert. 21.00 
„N a wesołej lw ow skiej fali" . 21.30 
„Podróżujm y". 21.45 Reportaż z igrz. 
w  G arniisch Partenkirchen. 22.40 
„Prosim y do tańca". 23.05 Pły ty .

Zycie robotnicze
W sobotę, dnia 22 lutego 1936 

r., o godz. 1-szej w nocy w  lakier 
ni tram wajowej odbędzie się:
VIII WALNE ZGROMADZENIE 
Tow arzystw a Domu T ram w aja­
rzy, z następującym  porządkiem 
dziennym: Odczytanie protokółu 7 
ostatniego W alnego Zgromadze­
nia. Sprawozdanie: a ) Wydziału 
i b ) kasowe. 3) Sprawozdanie Ko 
misji kontrolującej i wniosek na 
udzielenie absolutorjum . W ybór 
W ydziału, zastępców i Komisji Re 
wizyjnej. Wnioski.

Uwaga: W razie braku komple­
tu odbędzie się drugie Zgromadzę 
nie o godz. 1.30 w nocy bez wzglę 
du na  ilość obecnych.

Zawiadomienia
W sobotę, dnia 22 lutego 1936 

o godzinie 11 w nocy w  lakierni 
tramwajowej odbędzie się:
VIII WALNE ZGROMADZENIE 
Związku Pracowników Komunal­
nych i Inst. Użyt. Publicznej w 
Polsce Oddział II Tram w aje w 
Krakowie z następującym porząd­
kiem dziennym: Odczytanie proto 
kółu z ostatniego W alnego Zgro­
madzenia. Spraw ozdania: a) Z a­
rządu, b ) kasowe, c i Komisji re­
wizyjnej i wniosek o udzielenie 
absolutorium. W ybór nowego Za­
rządu i Sadu Koleżeńskiego. Wnio 
ski i interpelacje.

W razie braku kompletu odbę­
dzie się w  tym samym dniu i miej­
scu drugie W alne Zgromadzenie 
o godz. 12 w nocy, z tym samym 
porządkiem dziennym, bez w zglę­
du na ilość obecnych, a  zapadłe 
na nim uchwały będą prawomoc­
ne.

Zarzad.
ZARZAD TOW. DOMU ROROT- 

NTCZEGO w Podgórzu, u l Smolki 9, 
zaw iadam ia członków „Tow. Domu 
Rob. w  Podgórzu", iż  zw yczajne w al- 

1 n» zgrom adzenie odbędzie się dnia 
18. lutego, o  g . 18-ej wiecz.

W  raz ie  b raku  kom pletu następne 
w alne zgrom adzenie odbędzie s ię  o 
godz. 19-ej w  tym że sam ym  lokalu.

Odczyty T.U.R.
WSPÓŁCZESNE PROBLEMY WY 
CHOWAWCZE — ODCZYT DR. 

E. SCHINAGLA.

Pod powyższym tytułem odbę-' 
dzie się w sobotę 15 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w  sali Dorna 
Zw. Zaw. Kolejarzy, ul. W arszaw 
ska 17.
ROLA I ZNACZENIE ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH —  ODCZYT 

TOW . J. CYRANKIEWICZA.
Pod powyższym tytułem odbę­

dzie się w  niedzielę 16 b. m. o g. 
5 popołudniu w  sali Zw. Zaw. Dru 
karzy. Rynek Główny 12.

Kino Muzeum dla T.U.R.
W niedzielę, dnia 16 lutego b. r„ 

o godz. 7 wieczór wyświetla Kino 
Muzeum dla T U R -a wspaniały 
film produkcji polskiej p. t. 

„MŁODY LAS"
Potężna epopea miłości, boha­

terstw a i poświęcenia. W  rolach 
głównych: Mar ja  Bogda, Adam 
Brodzisz, Bogusław Samborski, 
Junosza Stępowski, Stefan Jaracz, 
Michał Znicz, W ładysław  W alter, 
Wiktor Biegański, Mieczysław Cy­
bulski, Jeż, Kobusz.

Ponadto doskonałe dodatki. Bi­
lety do nabycia w prost przy kasie 
kina Muzeum, ul. Smoleńska 9.

Z m ia s ta
SPA D Ł Z RO W ERU

D nia 12 lu tego  o g. 14-ej niejaki 
L. Podoba, zam. p rzy  u l. Konopnic­
k iej 8, jadąc  rowerem  w  stan ie  p ija ­
nym  ul. K obierzyńską, spadł z row e­
ru , uderzając  głow ą o kam ień i do­
znał uszkodzeń cielesnych.

CZYJ ZEG A R EK ?
W  w ydziale śledczym P. P . w  K ra  

kowie p rzy  ul. S iem iradzkiego 24, 
złożono zegarek  męski sreb rny , o t­
w arty , m a’ ki „Om ega", znaleziony w 
dniu 8. lutego r .  b., n a  jednej z ulic 
K rakow a. W łaściciel po udowodnie­
niu w łasności, może go odebrać w 
godzinach urzędowych (pokój 1).

X'

K R O N I K A  S L Ą S K A
Niesłychane metody przy wyborze
w ó jta  U s t r o n ia

U r o c z y s t y  o b c h ó d  
50-iscia stracenia pierwszych „Pn»l;tarjatczykó*“

odbędzie się w Kato-

Dnia 4 lutego b. r. odbyło się 
Zebranie Wydziału Gminnego w 
Ustroniu.

Na porządku dziennym był w y­
bór nowego wójta na miejsce 
zwolnionego dnia 26. listopada r. 
1935 wójta p. Jana Błaszczyka, — 
pozbawionego urzędu z tego po­
wodu, że dał wniosek socjalistycz 
nych radców gminnych pod głoso 
wanie.

W niosek brzm iał: „W ydział 
Gminny w  Ustroniu protestuje prze 
ciwko nowej ordynacji wyborcze!, 
która krzywdzi szerokie w arstw y 
pracującej ludności’1. P. starosta 
Plackowski zawiesił w  urzędowa­
niu p. Błaszczyka za fo, oraz z 
powodu bojkotu wyborów, jak mu 
p. starosta oświadczył.

Po otwarciu zebrania przez II 
zastępcę, p. Nowaka, zabrał głos, 
w  imieniu klubu radców  PPS., — 
Iow. Zaw ada i złożył następujący 
p ro test:

Protestuiemy przeciwko wybo­
row i nowego w ółta, gdyż spraw a 
w ólta J. B 'aszczvka, jest w  N aj­
wyższym Trybunale sadowym i 
żadam y odroczenia tych wyborów 
aż do załatwienia soraw y przez 
Najw. Trybunał sądowy.

2) Protestuiemy jaknajenergicz- 
niej przeciwko pogwałceniu przez 
p. starostę Plackowskiego praw 
obywatelskich, zagwarantowanych 
Konstytucją, przez to, że powołu­
jąc  zasteocę na  miejsce zawieszo­
nego burmistrza, powołał wbrew 
ustawie zam iast 1-go zastępcę z 
ramienia PP., zastępcę II, p. Nowa 
ka. Postaoił w brew ustawie, poz- 
baw łalac bez żadnych powodów 
tow. Zawadę. Konstytucją zagw a­
rantowanych praw  obywatelskich, 
i krzywdząc ludność, którą  on re ­

ZEG RA NIA  P . P . S.
Dn. 16. lu tego  (niedziela) 

M ichałkowice: o g. 3 -ej zebranie 
PPS. i CZG. u Tomanka. Ref. tow. 
Turk.

Siemianowice: o  g. 10-ej pod Dwo­
m a Lipam i, w alne zebranie P P S . — 
Ref. tow . d r. Ziółkiewicz.

Kończyce: o g . 4 -ej u  W idawskiej, 
zebranie PP S . Ref. tow . Marek.

D nia 19. lutego r . b.
W ełnowiec: o  g . 4 -ej u  R othera  ze­

branie kobiet. R ef. tow . Jan tow a. 
ZEBRANIA C. Z. G.

W  niedzielę dn. 16. lutego
Now a-W ieś o godz. 10-ej u . G óre­

ckiego. R ef. tow . J a n ta .  .
Pawłów o godz. 14ej u p. Lesia. 

Ref. tow . K aczm arski .
Michałkowice o godz. 15-ej u  p . To 

m anka. Ref. tow . T yrk.
M ała D ąbrów ka o godz. 10-ej u  p.

prezentuje. Zaznaczamy, że klasa 
robotnicza bronić będzie swoich 
praw  obywatelskich.

3) Stwierdzamy, że powołano 
nas na to zebranie poto, żebyśmy 
swoją obecnością zalegalizowali 
to  nowe bezprawie.

Następnie mimo protestu PPS., 
przystąpiono do wyboru nowego 
wójta. W  głosowaniu brały udział 
następujące stronnictwa: ewange­
lickie: 6 członków, katolickie: 4 
członków z listy przem.-sklepni- 
ków: 1 czł. razem 11 na ogólną 
liczbę radców 18, a obecnych 16, 
W ybrany został p. Szczepański 9 
głosami.

Po tym panku, który ma aż 
dwie wille i sklep, a który jest naj 
większym wrogiem klasy pracują-

cej, hie ma się czego spodziewać 
biedna ludność. Gdy na jednem po 
sfedzeniu Wydziału gm. klub Socj. 
Radców gm. postaw ił wniosek — 
ażeby gmina zakupiła dla biednej 
ludności 1 wagon ziemniaków, to 
pan fen oświadczył się przeciw te­
mu, w yrażając się w ten sposób. 
„Panowie chcecie zakupić ziemnia 
ki dla biednych, to biedni zjedzą 
ziemniaki a potem zjedzą nas" — 
Boi się fen pan, że chude krowy 
zjedzą te tłuste.

Klub radców socjał. i tak doło­
ży wszystkich starań, aby biedna 
ludność Ustronia nie była krzyw­
dzona i wypowie bezwzględną 
walkę takiemu wóitowi, który bę­
dzie chciał krzywdzić biedna lud­
ność.

Zycie robotnicze
Kule — w alne zebranie. Ref. tow. 
Chrószcz.

Chebdzie o  godz. 15-ej u  p . M iarki, 
w alne zebranie. R ef. tow . W aszak.

Piotrow ice o godz. 14-ej w  św ietli­
cy ZZK WZ. Ref. tow . Krzywoń.

Ruda poi. o  godz. 10-ej u  p . Gajdy. 
Ref. tow . K aczm arski.

Bielszowice o g. 15-ej u  p. Szwedy. 
Ref. tow . P an ta .

Dąb o godz. 16-ej u  p. Kosza — 
wieczornica. R ef. tow . Chrószcz.

ZEBRA N IA  INW ALIDÓW  
D nia 16. lutego 1936 r.

K ończyce: o g . 3 -ej u  W idaw skiej 
w alne zebranie inwalidów. Ref. tow. 
Marek.

Leszczyny: o  godz. 11,30 (lokal na 
afiszach) wiec inw alidów . R ef. tow. 
Krzywoń.

B ełk: o godz. 4 -ej (lokal n a  afi- 
sząch) wiec inwalidów. R ef. tow. 
Krzywoń.

W niedzielę, dnie 16 lutego o go dz. 11 r 
w icach  w  sa li  „ P o w sta ń có w "

Uroczysta Akademia
ku czci s tra c o n y c h  p rze z  c a r a t  b 'jo  w n ików  Soc ja lizm u  Polsk iego , 
p rzy w ó d có w  „ P ro le ta r ia tu  ‘ W zy  w am y  czło n k ó w  w szys tk icL  o rg a -  
n izacy i soc ja lis tycznych  z K atow ic  i  o ko licy  d o  m asow ego  udz ia łu

Rokowania zarobkowe
W ubiegłą środę miały się od­

być rokowania zarobkowe w zwią 
zku z wnioskiem związków zawo­
dowych do przemysłowców o ure­
gulowanie plac dla wozaków 1 
dzionkarzy i o zniesienie pogoto­
wia pracy.

Gdy organizacje zawodowe zja­
wiły się w gmachu Związku P ra­
codawców Górnośląskiego Prze­
myślu Górniczo - Hutniczego w 
Katowicach, dyrektor Chmielews­
ki oświadczył, że wznowienie ro ­
kowań zarobkowych nastąpić mo­
że dopiero za dw a dni z uw agi na 
rokowania jakie przemysłowcy pro 
wadzą z czynnikami rządowemi. 
Organizacje zawodowe zgodziły 
się na odroczenie rokowań o dwa 
dni.

Imieniem klasowych.organizacyj 
zawodowych i komisji międzyzwią 
zkowej złożył tow. Janta ośw iad­
czenie, że jeżeli pracodawcy na 
następną konferencję zaproszą 
przedstawicieli niemieckiej organi 
zacyj hitlerowskich, to  w tedy or­
ganizacje należące do komisji mię 
dzyzwiązkowej nie będą brały u- 
działu w rokowaniach, ponieważ 
niemieckie organizacje nie repre­
zentują interesów robotniczych, a 
propagandę hitlerowską. W  dysku 
sji nad oświadczeniem tow. Janty 
ustaliły obie strony, że rokowania 
będą prowadziły odrębnie organi­

Z Mysłowic
M agistrat Mysłowic zw raca u- 

wagę, że umieszczanie reklam, a- 
fiszów na parkanach, domach, bal 
konach i t. p. bez pozwolenia urzę 
du budowlanego jest wzbronione.

R a d io  ś ląs k ie
SOBOTA, 15 lutego.

6.30 Pieśń  poranna  i gim nastyka .
6.50 N a sw ojską  nu tę . W  przerw ie 
o godz. 7.20 D ziennik poranny. —  
12.03 Dziennik południowy. 12.15 
Ze w spomnień dziecięcych z czasów 
pow stań śląskich. 12.25 K oncert. 
13.25 Chw ilka gospodarstw a domo­
wego. 13.30 Lekcję języka polskiego. 
13.45 R ew ja. 14.30 T u rn ie j śpiew a­
czy. 15.00 P ikan tny  sosik —  wesoły 
episod z  powieści. 15.15 N asz handel 
m orski. 15.30 Recital śpiewaczy. — 
16.00 L ekcja  języka francuskiego.-— 
16.15 T e a tr  W yobraźni: słuchowisko 
d la  dzieci. 16.45 C ała Polska śpiewa. 
17.00 Szproty id ą  — repo rtaż. 17.15 
Nowości z p ły t. 17.45 św ia t naszych 
zw ierząt „R zegotka" —  pogadanka.
17.50 K oncert M ałej O rk. P . R . — 
18.40 Skrzynka d la  dzieci. 19.50 Po 
gadanka  ak tualna . 20.00 Od chatki1 
do chatk i —  su ita  ludow a. 20.45 — 
D ziennik w ieczorny. 20.55 O brazek z 
Polski w spółczesnej. 21.00 A udycja 
d la  Polaków  z agran icą. 21.30 W eso­
ła  Syrena. 22.00 K oncert. 223.0 Re­
po rtaż  z Ig rzysk  O lim pijskich., -w 
G arm isch -  P a rten k irc h en . 23.05—  
M uzyka taneczna.

R e p e r tu a r
T E A TR  PO LSKI

Sobota, 15 lu tego  g. 16,30 —  „Cho­
ry  z u ro jen ia" , d la  szkół. O godz. 20 
„W iosenne porządki".

N iedziela 16 lu tego  godz. 16,30 dla 
kop. R ich ter. O godz. 20 —  „W iosen­
ne porządki".

W torek, 18. lutego, „W ystęp H an ­
k i Ordonów ny i Igo  Sym a" g. 20.15. 

środa, 19. lu tego , „ T ra fika  pan i
generałow ej" o  g . 20-ej.

zacje należąc do komisji między­
związkowej odrębnie niemieckie 
związki zawodowe, Musiołowscy i 
faszyści z pod znaku R. R. U.

W iadom ości różne
N a  posiedzeniu kom isji budżeto­

wej Sejm u Śląskiego uchwalono p ro ­
je k t ustaw y w spraw ie  sprzedaży 
nieruchom ości ska rbu  śląskiego w 
kolonjach robotniczych Wełnowice, 
Kończyce, Paw łów , K nurów  i Mako- 
szowy. N astępnie  uchwalono pro jek t 
ustaw y  w  spraw ie  sprzedaży  g ru n ­
tów  skarbu  śląskiego w Panew niku 
n a  budowę domów mieszkalnych. 
W reszcie kom isja  rozpatryw ała  dal­
sze  działy budżetu śląskiego, doty­
czące dan in  publicznych, d ru k am i wo 
jew ódzkiej, konserw atorjum  m uzycz­
nego oraz  wojewódzkiego i wyższe­
go urzędu ubezpieczeń.

Jó zefa  H erdzina  z Bujakow a, pow. 
rybnicki, wychodząc rano  ze swego 
m ieszkania, znalazła  n a  p rogu  w  po­
duszkach śpiące dziecko płci męskiej. 
Pow iadom iona o te m  polic ja  w droży­
ła  dochodzenie, w  czasie k tó rych  u- 
stalono, że m a tk ą  niemowlęcia je st 
20 -letn ia  dziew czyna Z. D ., zam. w 
Rybniku. Zeznała ona, że powodem 
podrzucenia nieślubnego dziecka by­
ła  sk ra jn a  nędza. Dzieckiem zaopie­
kow ała się rodzina  Herdzinów.

Redaktor odpowiedzialny: S T A N IS Ł A W  N IEM YS K L Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawnicze; „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7.


